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Czy marnowanie 
czasu?

W  ostatnich czasach odzyw ają  się 
w  n iektórych  organach prasy gorzkie 
narzekania na to, że w  Polsce m arnuje 
się bardzo w iele czasu na urządzanie 
różn ych  uroczystości o charakterze na­
ro d ow ym , pań stw ow ym , społecznym , 
czy filan trop ijn ym .

K ry ty c y  tych  uroczystości żalą się 
przedew szystkiem  z tego pow odu, iż 
w  orbitę tych  św iąt w ciąga się na sze­
roką skalę m łodzież naszą, uczęszcza­
jącą do szkól. M ów i się, że m łodzież ta, 
zam iast się u czyć i pow ażnie m yśleć o 
książce, rozleniw ia się w  ten sposób i 
wpada niepotrzebnie w  jakieś nastroje 
odśw iętne, z k tó rych  trudno potem  jej 
się w yd o b yć ; w rócić do norm alnego 
toku  pracy. M a to być zw łaszcza w te ­
dy szkodliw e, k ied y uroczyste nastroje 
i zajęcia m łodzieży przeciągają się przez 
czas dłuższy, przez k ilka  dni, jak  n. p. 
w  czasie t. zw . „tyg o d n i u ro cz ystych ", 
pośw ięconych  propagandzie jakiejś 
idei.

Z arzut pow yższy , w ypow ied zian y 
w  form ie zupełnie pow ażnej, dom aga 
się bliższego i k ry tyczn eg o  rozp atrze­
nia. N ie  ulega w ątpliw ości, że zbyt czę­
ste oddaw anie się św iętow aniu i św ią­
tecznym  nastrojom  nigdy nie jest pożą­
dane, a nieraz stanow i niew łaściw ą 
przerw ę w  norm alnym  toku  tego p ra­
cow itego żyw o ta  obyw atelsk iego, na 
k tó rym  buduje się przedew szystkiem  
siła i przyszłość społeczeństw a i pań­
stwa. N ie w ych od zi to na dobre nawet 
ludziom  starszym  i do jrzałym , a cóż 
dopiero m ów ić o m łodzieży i dzieciach, 
u k tó rych  rozprószenie uw agi jest rze­
czą tak  łatw ą, a trudną potem  do p o­
konania..

T o  też zgodzilibyśm y się chętnie 
na tezę ow ych  „k ry ty k ó w  św iąt", g d y ­
by istotnie w  Polsce tego „św ię to w a­
n ia " społecznego i tego „św ię to w an ia" 
m łodzieży było  za dużo. W  rzeczyw i­
stości rzecz się ma u nas zgoła inaczej. 
W iadom o, że ilość świąt kościelnych 
została przed k ilku  laty  znacznie zredu­
kow ana, że okres w a k a cy jn y  i okresy 
t. zw . fe ry j św iątecznych  nie są praw ie 
n igdy przeciągane ponad ustaloną od 
w ielu lat tradycję i p ra k tyk ę  szkolną. 
N orm aln e św ięta narodow e polskie; 
św ięta państw ow e, pod yktow an e tra ­
dycją, obow iązkiem , czy  potrzebą ser­
ca, ograniczone są rów nież d o  k ilk u  —  
dw óch, czy  trzech —  najniezbędniej­
szych dni w  roku . G dzież w ięc ow o 
nadm ierne św iętow anie m łodzieży, na 
k tó re  tak bardzo żali się część prasy 
n arodow o-d em okratyczn ei? C z y  nie 
m am y tu p rzyp ad k o w o  do czynienia z 
jakąś zbytn ią gorliw ością, p o d ykto w an ą 
w ględam i o charakterze p arty jn ym ?

A le  odpow ie się ,nam na to, że 
przecież urządzane są cale tygod nie o 
charakterze bądź co bądź u ro czysto ­
ściow ym , jak  n. p. „T y d z ie ń  O b ron y  
P ow ietrznej i P rzeciw gazow ej” , „ T y ­
dzień P om orsk i”  (jak obecnie) j t. p., 
że dalej są cale dni, w yjęte  z n o r­
m alnego toku  p racy, a poświęcone 
znow u propagandzie jakiejś idei, 
by w spom nieć n. p. D jie ń  M atki, 
Św ięto sadzenia drzew ek i t. p „  a do 
tego dodać m ożna jeszcze takie o b ch o­
dy, jak T yd zień  A kad em ika Polskiego, 
T y d z ie ń  O szczędności, A n tia lk o h o lo - 
w y. C z y ż  tego w szystkiego  nie za du­
żo?

Ę  o s ta tm [c h w ili.

Przed rozstrzygającym dniem w Sejmie.
(Ttlefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 13  marca. Sytuacja po­
lityczna, wywołana przez zgłoszenie 

wniosków, domagających się ustąpie­

nia Ministrów Prystora i Czerwińskie­
go wyjaśnia się. W  kolach parlamentar­
nych panuje pogląd, że uchwalenie vo- 
tum nieufności tym  Ministrom pocią­
gnie za sobą ustąpienie gabinetu. Eks- 
poze Premjera Bartla, wygłoszone wczo  
raj w Senacie, było dla opozycji mo­
mentem zwrotnym .

Premjer Bartel ma zabrać jeszcze 
jutro glos w Sejmie przed przystąpie­
niem Izby do glosowania nad wnio­
skami, żądającemi ustąpienia M ini­
strów Prystora i Czerwińskiego. Nie

jest wykluczone, że przemówienie to 
wywoła pewne odprężenie.

W  dniu dzisiejszym odbył Premjer 

Bartel cały szereg konferencji. W  go­
dzinach popołudniow. Premjer będzie 
przyjęty ponownie przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marszałka Piłsud­

skiego.
Według obliczeń kuluarowych, za 

wnioskiem nieufności oświadczy się 
przeszło 200 posłów , przeciwko wnio­
skowi około 140.

W  kołach politycznych twierdzą, 
ze w razie przesilenia rządowego, Pre­
mjer Barteł otrzym a ponownie misję 

utworzenia gabinetu.

Senat kończy prace nad budżetem.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 13  marca. Senat zakon- [ szewski, poczcm odbędzie się głosowa- 
czy dziś prace nad budżetem. Popo- nie nad preliminarzem i ustawą skar- 
ludniu ma zabrać głos Minister M atu- | bową.

  0 ------------

Wyniki ciągnienia loterji klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

1 7 1 1 9 1 ,  1 7 1 2 8 2 ;  5.000 zł. —  N r. 79454, 
101990, 124056, 29 14 , 1 16 6 5 3 , 16 0 13 8 ;  
3.000 zł. —  N r. 24844, 4 2 18 8 , 1 1 5 5 4 ,  
16 6 13 , 118 8 0 7, 180665, 182850.

W arszawa, 13  marca. W  dzisiejszem 
ciągnieniu Loterji Klasowej padły  na­
stępujące wygrane: 15.000 zł. —  N r.
7 4 13 4 , 6 0 14 7 ; io .ooo zł. —  N r.690 21,

Koalicja rządowa w .remczecb
ctamaga się zmiany gramie Rzeszy.

P izysM y rozw ój —- podkreśla rezolucja 
— przynieść musi N iem com  zaspoko­
jenie potrzeb życ io w ych . T y lk o  w  
ten sposób uda się istotnie z lik w id o ­
wać przeszłość i zabezpieczyć pokój 
E u ro p y . R eich stag w zyw a  przeto  rząd 
R zeszy, aby w  tym  duchu prow adził 
p o lity k ą  zagraniczną. R ezolucja  ta jak

Berlin , 12  m arca. (PA  1 -). R e z o lu ­
cja zgłoszona przez Irakc je  koalicji 
rządow ej w  dzisiejszej dyskusji nad nie- 
Yniecką po lityką zagraniczną w  Reichs 
tagu stw ierdza m iędzy innem i, że 

K u era ćy  nie w yrzek n ą  się ani w yrzec* 
sic nwftmogą przeciw działania stanow i
rzeszy, w ytw o rzo n e m u  przez tra k ta t  
W ersalski, p rzy  pom ocy w szystkich  po 
zostaw ionych  im w  zakresie p o lityk i 
zagranicznej środków  poko>owych.

w iad om e przyjęta zosral 
większością głosów.

znaczna

Konferencja Premjera 
z Marszałkiem Piłsudskim.

W arszaw a, 12  m arca. (P A T .). D ziś 
o  godz. 17 .3 0  Prezes R a d y  M in istrów  
prof. B artel udał się do Belw ederu, 
gdzie odbył konferencję z M arszał­
kiem  Piłsudskim , k tóra  trw ała 45 m i­
nut. . i

Niema zmian 
na placówkach zagr.

W arszaw a, 13  m arca. (P A T .). W o ­
bec ukazania się w  prasie w iadom ości 
o rzek o m ych  zm ianach personalnych 
na placów kach  zagranicznych, P. A . 
T . jest upow ażniona do stw ierdzenia, 
że pogłoski te nie odpow iadają p raw ­
dzie.

Zjazd Dowborczyków.
W arszaw a, 13  m arca. (A W .). D nia 

;6  m arca br. jako w  12  rocznicę za­
kończenia w alk  z bolszew ikam i przez 
p ierw szy korpus na w schodzie odbę­
dzie się zjazd stow arzyszenia D o w ­
b o rczyków .

Przed wyborami w Anglji?
Lon d yn , 13  m arca. (A W .). Wczr>- 

rajsze glosow anie p rzy  ustawie w ęglo­
w ej uw ażane jest powszechnie za po­
czątek końca obecnego rządu. W szyst 
kie partje rozpoczynają silne p rz yg o ­
towania do w yb o ró w .

Lon d yn , 12  m arca. (P A T .), N o w e 
w y b o ry  w  A nglji zbliżają się w ielkiem i 
krokam i. W czorajsza porażka rządu, 
7. której prem jer M ac D onald nie w y ­
ciągną! konsekw encji, ilustruje sytua­
cję. Sytuacja  ta jednak nie da się u trzy  
m ać na dłuższą m etę. W  dużym  sto­
pniu zadecydow ać może o tern czwart 
kow e posiedzenie parlam entu, na któ- 
rern oczekiw ane jest głosow anie nad 
w nioskiem  zaufania dla rządu. Szanse 
rządu są raczej pom yślne, albow iem  li­
berałow ie nie w ystąpią w  kw.e.stji zau­
fania po stronie konserw atystów '. G ro ­
źba jednak ponow ienia porażki w  spra 
w ie donioślejszej niż w czoraj w  d a l­
szym  ciągu istnieje. W  kołach parla­
m entarnych  Labour P arty  liczą się 
poważnie z koniecznością w yciągnięcia 
konsekw encji z takiej porażki p rzy  de­
bacie budżetow ej i odbycia n ow ych  
w y b o ró w  z końcem  maja.

O dpow iem y na to, że spraw a ta łą ­
czy się zasadniczo z całą kw estją t. zw. 
św iąt o charakterze id eow ym  i społecz­
nym .

N ie  m ożna pow iedzieć, aby tego 
rodzaju  św ięta b y ły  czem ś zbytecznem  
i niepożądanem  w  ogółnem  życiu  du- 
chow em  narodu, aby nie m ia ły  one 
przedew szystkiem  szczególniejszego 
znaczenia właśnie w  w ych ow an iu  m ło­
dzieży.

W iem y, czem  b y ły  pow ażne, w y ­
soką ideą natchnione, św ięta narodow e 
i społeczne dla starożytnego G rek a  i 
R zym ian in a, jaką w agę p rzyw iązyw ał 
on do nich, jaku do czyn n ika kształtu­
jącego i urabiającego duszę m łodych  
pokoleń. T o  sam o znaczenie świąt p o­
w szechnych daje się odnaleźć n iejedno­
krotn ie  i w  w iekach  późniejszych, w 
różn ych  czasach i społeczeństw ach m. 
i. w  Polsce. W szakże nasza K om isia 
E du kacji N aro d o w ej kładła szczegól­
niejszą w agę na pewne obchod y pań ­
stw ow e, czy  propagandow e, aby 
w spom nieć ty lk o  obch od y Z w ycięstw a  
pod  W iedniem , a z w łasnego dośw iad-

| p ie n ia  w iem y, czem  b y ły  dla m łodzieży 
I polskiej i całego społeczeństw a czasu 

niew oli obch od y Św ięta 3-go M aja lub 
pow stań narodow ych.

G d y  dzisiaj, do tych  tra d y c y jn y c h  
uroczystości przyłączają  się dnie i t y ­
god n ie, zostające pod znakiem  jakiejś 
(górnej idei, jakiejś w ysok ie j w artości 
etycznej czy  społecznej, k tórą  pragm e 
się nieść w  społeczeństw o i propagow ać 
w śród  niego, to czyż pow inno to w y ­
w o ływ ać jakiekolw iek  zastrzeżenia i 
słow a protestów ? Zw łaszcza, że chw il 
■tych jest u nas n i e  z a w i e 1 e, że na­
leżą one do w y ją tk ó w , i że nastrój od­
św iętny, k tó ry  w ted y  panuje, nie sprze­
cza się bynajm niej z n orm aln ym  to ­
k iem  p racy, nie o d ryw a  m łodzieży ca ł­
k o w ic ie  od jej z w yk łych  ob ow iązków  i 
zajęć.

Jeśli ta m łodzież u żyw a dzisiaj w ie­
le godzin na inne ro z ryw k i, n. p. na 
m eczące nieraz ćw iczenia sportow e, na 
przedstaw ienia k inow e i t. p ., —  to 
czyż m am y sobie w yrzu cać, iż pragnie­
m y  zainteresow ać ją czasem jakąś w y ż ­
szą ideą, zaabsorbow ać ją ch w ilow o dia

■niej, w przęgnąć w  służbę tego, co uw a­
żam y za dodatnie i zbaw cze dla p rz y ­
szłości narodu czy  człow ieka wogóle?..

D nie uroczyste i zw iązane z niemi 
nastroje —  to nie „n icpróżnu jącc p ró ­
żn ow an ie", to nie odciąganie m iody -h 
.um ysłów  od p racy, ale przeciw nie ;.zę- 
•sto w ażn y czyn n ik  w ych o w aw czy, k tó- 
•rego nie lekcew ażył sobie nigdy śaden 
m ą d ry  naród i k tó ry  zostaw ia w  ser­
cach  m łodzieży posiew niezapom niany.

W  dzisiejszych czasach czyhającej 
•na m łode pokolenia zewsząd dem orali­
zacji, takiej dem oralizacji, k tóra  działa 
.nawet otw arcie i publicznie, dnie 
chw ile, pośw ięcone przebyw aniu  w  
jsferze w yższych  idei, w drażające do 
p e w n ej p racy  dla tych  idei, m ogą b yć  
ty lk o  objaw em  dodatnim  i godnym  
poparcia .

A  w ięc nie za wiele świąt i w olnego 
•czasu, ale też i nie za wiele zbyt p o­
chopnej k ry ty k i tego, co m a sw ój nie­
w ą tp liw y , głęboki sens i swoją nieza­
przeczon ą w artość!



<o Ą L W O W S K  A  z dnia 14 marca 1930.

Prezes Rady Ministrów Prof. Dr. K. Bartel
o reformie Konstytucji i wadach parlamentaryzmu.

Przemówienie wygłoszone na posiedzeniu Senatu w dniu 12 marca fe. r.
„....Konwencjonalne kłamstwo przynosi w życiu publicznem więcej szkody, 

aniżeli odarta z wszelkiego szychu, naga a nawet brutalna prawda...g

W yso ki Senacie!
W niesiony przez R zą d  prelim inarz 

budżetu Państw a po przebyciu  od p o­
w iednich instancji sejm ow ych, stal się 
obecnie przedm iotem  rozw ażań tej 
W ysok ie j Izby. M inister Skarbu o k re­
śli stosunek R ząd u  do zm ian które 
Panow ie zam ierzacie w p row adzić do 
budżetu. M nie zechcą Panow ie zezw o­
lić  na zajęcie im chw ili drogiego cza­
su rozw ażaniam i natury  odm iennej.

M am  zam iar m ów ić o tem , co się 
powszechnie dziś określa m ianem  k r y ­
zysu  parlam entarnego. T a k  dalekie 
odchylenie od tem atu właściw ego p o ­
rządku obrad w yd aje  mi się b yć u 
spraw iedliw ione panującem i w  tym  
roku  zw yczajam i parlam entarnem i, 
dozw alającem i na poruszenie przy  
dyskusji budżetow ej tem atów  niemal 
bez jak iegoko lw iek  ograniczenia.

Kryzys parlamentaryzmu 
politycznego.

W śród ośw ieconych i polityczn ie 
niezależnych sfer społecznych, n ietyl- 
ko  w  Polsce, lecz w e w szystkich  m o­
że, oprócz A n glji, państw ach starego 
świata, coraz w ięcej terenu i coraz 
w ięcej zw olen n ików  zdob yw a pogląd, 
że parlam entaryzm  polityczn y  doby 
dzisiejszej przeżył się i nie jest już 
zdolny do spełniania zadań, jakie ż y ­
cie now oczesnego Państw a nań na­
kłada. Pogląd ten jest podzielany nie- 
ty lk o  przez tych , k tó rz y  do w yra ż a ­
nia sądów w  tej skom plikow anej spra­
w ie nie m ają ani przygotow an ia  ani 
kom petencji, ale co najw ażniejsza 
przez uczonych  i niezależne koła p ar­
lam entarne i po lityczne. Pojęcie »nie­
zależność* stanow i jeden z czyn n ik ó w  
najbardziej istotnych  w  kw estji, k tó ­
rą podjąłem . K w estja  ta jest n ietylko  
trudna, ale i bardzo Lłrażliw a. D o ty ­
czy  ona rzeczy, k tó re  m ają charakter, 
jak  gd yb y  p o u fn y  i które nie są za­
z w ycza j przedm iotem  ro zp raw  p o li­
tyczn ych , także dlatego, że chce się
je uw ażać, albo za m ało w ażne, za
zbyt —  jak b ym  pow iedział — p rz y ­
ziem ne, gdy sp raw y publiczne zw yk ło  
się podaw ać z p rzyp raw ą górnej fra - 
zeologji, albo za z b yt w ykracza jące  
p rzeciw ko  ustalonym  w  tej dziedzinie 
poglądom  posiadającym  w śród pe­
w n ych  sfer ch arakter n ietykalnego 
tabu.

ł

Naga prawda.
T e n  stan rzeczy zniew ala mnie do 

proszenia Panów , aby w y w o d y  m oje 
b y ły  brane tak, jak  je podaję dosło­
w nie, bez p rzyp isyw an ia  m i m yśli i
zam iarów  ubocznych. K o n w en cjo n a l­
ne kłam stw o przynosi w  życiu  pub li­
cznem więcej szkod y, aniżeli odarta z 
w szelkiego szychu, naga a naw et b ru ­
talna praw da.

P rzeżyw am y okres zbyt pow ażny, 
aby obłuda m iała zastępow ać drogę 
szczerości i p raw dzie życia . Poruszam  
zagadnienia, nie d o tykam  ani grup, ani 
osób.

Posłowanie stało się 
zawodem.

D em okratyzacja  ustroju  parlam entar 
nego uczyniła  z cz łon ków  parlam entu 
sui generis fach ow ców . Posłow anie
stało się zaw odem . N a  pytan ie, kim  
jest p. X , o trzym u je się od p ow id ź :
jest posłem , w zględnie senatorem .
C złow iek , k tó ry  zd obył zaw ód posła
i senatora, pragnie zachow ać go za­
zw yczaj na zawsze a utrata m andatu

odczuw ana jest bardzo często jako 
nieszczęście osobiste. P rzyw iązan ie do 
tego zaw odu b y ło  zupełnie w y ją tk o w e 
i tak w ielkie, że zdolne jest naw et p o ­
przednio u m iłow any zaw ód w yplen ić 
i zabić doszczętnie. Ju ż  ten sam ob­
jaw  m ów i bardzo w iele o istotnej 
p rzyczyn ie tego przyw iązania. Je st on 
w yn ik iem  bardzo dogodnej sytuacji 
osobistej, k tórą  daje człow iekow i m an­
dat do parlam entu, nie staw iając mu 
żadnych w  zam ian ob ow iązków , w y ­
m agających określonych  zalet cha­
rakteru  lub um ysłu, żadnego przygo  
tow ania i um iejętności, prócz jednego: 
posłuszeństwa sw ojej w ładzy p a rty j­
nej i oddaw ania głosu podług jej w ska­
zów ek. Spó jrzm y przez chw ilę na m e­
tod y pracy  w parlam entach. Je st ona 
prow adzona i w yko n yw an a  przez zn i­
k o m y procent deputow anych, k tó rzy  
stają się w  ten sposób we w szystkich  
tak  liczn ych  i różn ych  gałęziach życia 
państw ow ego rów nie kom petentni i 
zdolni, rów nie m iarodajni. Ludzie,

w yb ran i w yłączn ic pod kątem  połi- 
tyczn o -p arty jn ej przynależności, cz y ­
nią się nagle n ietylko  fachow cam i, ale 
w ręcz w yroczn iam i w n a jróżn orod ­
niejszych dziedzinach p racy , z które- 
mi dotąd m ogli nie m ieć nic w sp ó l­
nego. O grom na natom iast w iększość 
człon ków  parlam entu stanow i bierną 
masę ludzi, nie dających z siebie pra­
w ie niczego, niewiele naw et orjentu- 
jących  się w tem , co się w oko ło  dzie­
je, ślepo ty lk o  posłusznych p rz y w ó d ­
com  p arty jn ym , z k tó rych  p rz y z w o ­
lenia i w yb o ru  o trzym ali złączone z 
ty lom a cennem i przyw ile jam i m anda­
ty parlam entarne. C zło w iek  w ch o ­
dzący do tego grona poraź pierw szy 
doznaje bardzo złożonego kom pleksu 
uczuć. N ieśm iało poczyna jednak roz­
glądać się w śród ludzi i spraw  i n ie­
zw yk le  szyb ko  opanow uje sytuację, 
nabiera pewności siebie i do paru t y ­
godni, zazw yczaj, czuje się doskona­
le. W szystko  też w yd aje się mu być 
bardzo proste i łatwe,

Poczucie nietykalności dodaje siły.
A  w ięc każdy poseł najp ierw  jest 

n ietykaln y. Poczucie tego dodaje sił i 
jak ob y  skrzydeł. Je st elem entem  k o n ­
tro lu jącym  R z ą d  i jego działanie, bę­
dąc w istocie czynnikiem  n ieko n tro ­
low an ym  przez n ikogo. Pobiera w y ­
sokie w ynagrodzenie, nie za pracę, bo 
tej bardzo często nie daje, dać nie m o­
że i nie p otra fi, ale za sam fa k t posia­
dania m andatu. Z  człow ieka żyjącego 
z p racy, staje się człow iekiem , ż y ją ­
cym  z tytu łu , co pociąga za sobą da­
lekie konsekw encje psychiczne. I oto 
te właśnie stany psychiczne, stanow ią 
podłoże tego, co  się określa m ianem  
ogólnem  patologji parlam entaryzm u, 
dającej się obserw ow ać bodaj we 
w szystkich  krajach . N orm aln ie cz ło ­
w iek  nieodpow iedzialny za sw oje c z y ­
n y  dem oralizu je się i ulega rozk ład o­
w i psychicznem u a n iekiedy i m ora l­
nem u. T o  sam o p raw o  m a zastosow a­
nie i do grup ludzkich . Zauw ażm y 
nadto, że nawet jedyna odpow ied zial­
ność, jakiej m a podlegać członek par- j

lam entu, odpow iedzialność polityczna 
w obec w yb o rcó w  jest zupełnie iluzo­
ryczna. Je d y n y m  jej spraw dzianem  
jest ponow ny w yb ó r lub utrata m an­
datu w  następnych w yborach . R o z u ­
m iem y więc dobrze, że p rz y  system ie 
głosow ania na listy , tak  np., jak  to 
jest w  Polsce, głosuje się na partje a 
nie na ludzi. Z n aczy  to , że każd y  p o ­
seł, ogran iczający działalność sw oją w 
parlam encie do stw orzenia w espół z 
podob n ym i sobie algebraicznej w ię k ­
szości dla p rz yw ó d có w  sw ojej partji, 
musi dbać przedew szystkiem  o ich, a 
dopiero potem  sw oich w yb o rcó w  
w zględy. W  rezultacie członkow ie 
parlam entu, k tó rz y  w edług brzm ienia 
w szystkich  niem al K o n sty tu cy j, m ię­
d zy innem i także art. 20 naszej K o n ­
stytucji, m ają b yć  przedstaw icielam i 
całego N aro d u , w  ogrom nej w ięk szo ­
ści stają się przedstaw icielam i sw oich 
zarządów  p a rty jn ych , a odpow ied zial­
ność ich indyw idualna sprow adza się 
praw ie do zera.

Analfabeci na czele klubów.
Ja k o  elem ent d o d atko w y w ch o­

dzi tu w grę stan pew nego podniece­
nia, k tó ry  stale to w arzyszy  obradom  
parlam entarnym . Są okresy  pozbaw io­
ne em ocji i w ted y  panuje w  gm achu 
parlam entu nuda i zniechęcenie. Są 
dni pełne podniecenia i wzruszenia, 
i w ted y  m ów i się, że parlam ent p ra­
cuje z w ytężen iem  i ow ocnie. W  tej 
atm osferze nieodpow iedzialności, w  
k tórej znakom ita w iększość nie p ra­
cuje i w  k tórej nuda przeplata się sen­
sacją, następuje pow oln ie ale stałe, 
ja k  praw o n atury, przetw arzanie się 
dusz i ch arakterów . Po p ew n ym  cza­
sie naturalna system atyka typ ó w  p sy­
ch icznych  i in te lłektualnycfi jest d o­
konana.

N a  czoło w ysuw ają  się deputow ani 
spraw ujący sw oje ty tu ły  od wielu 
bardzo lat. Są to starzy doświadczeń: 
parlam entarzyści, parlam entarni fa ­
ch ow cy, ludzie patrzący na świat pod 
kątem  długoletniego dośw iadczenia z 
pew nem  łaskaw em  pob*ażaniem. Z n a­
ją się oni przew ażnie trochę na 
w szystkiem . Z  ła tw o ś ią  form ułu ją  
sw oje sądy i nie znoszą sprzeciw ów .

Cieszą się szacu n k em  n ietylko  k o ­
legów  ze swego K lu bu . D zielą się na 
dw ie g ru p y ; m niejsza bierze udział w 
obradach kom isy jn ych , p rzygo to w u je  
re fe raty , niekiedy bardzo cenne 1 inte­
resujące, przem aw ia na plenum , k ie­

ruje ta k tyk ą  K lu bu . G ru p a  w iększa 
spełniła już przed w iciu  laty  to, co 
do niej należało, a obetn ie jest ozd o­
bą ciała parlam entarnego. W śród  re­
szty  m łodszych  posłów  zau w ażyć m oż­
na am bicje różnego rodzaju  i różnego 
typu . B yw ają  też am bicje uczenia się 
i pogłębiania wiadom ości z poszcze­
gólnych  dziedzin. Są i tacy , k tó rych  
tem peram ent ponosi i każe w yb ijać  
się na czo ło  zespołu. R w ą  się do w y ­
stąpień na kom isjach i plenum , stano­
w ią typ  urodzon ych  posłów , o k tó ­
rych  musi b yć  głośno za w szelką ce­
nę. A le  o lbrzym ia  masa reprezentan­
tów  N aro d u  pozbaw iona jest takich  
am bicyj i zadow ala się rolą znacznie 
mniejszą.

T a k  w ygląda w  pobieżnym  szkicu 
obraz przeciętnego parlam entu p o li­
tycznego. Ilość ludzi posiadających 
dostateczne kw alifikacje  do w yd ania  
sądu o najrozm aitszych  rzeczach, 
w chod zących  w  zakres pracy parla­
m entu, poza zagadnieniam i czysto  po- 
litycznem i jest w  tych  w arunkach  
znikom a. N ie  zaw sze p rzytem  oni to  
właśnie decydują o  stanow isku sw ego 
stronnictw a czy  klubu. N ie ra z  w id z i­
m y na ich  czele ludzi nie posiadają­
cych  żadnego w ykształcen ia  ani do­
św iadczenia w  spraw ach  t. zw . resor­
tow ych , w  zakresie gospodarki pań­
stw ow ej, adm inistracji i techniki rzą­

dzenia. Są oni pod tym  w zgiędem  
niem al analfebetam i, a jednak głos ich 
jest decydujący, bowiem  politycznie 
przew odzą sw ojem u klubow i. P ow sta­
je w  ten sposób paradoksalna sy ­
tuacja, w k tórej om aw ianie każdej 
spraw y, najm niej naw et po lityczn ych  
m om entów  zaw ierającej, każda oce­
na działalności fachow ej resortu, od­
b yw a się li ty ik o  pod kątem  p o lity ­
cznych  poglądów  i tendencyj grup 
parlam entarnych.

Wzglądy partyjne 
decydują.

W  epoce, w  k tórej zjaw iska i p rą­
dy po lityczne stają się fun kcją  w ie l­
kich  przem ian i konieczności gospo­
darczych, w  parlam entach rzecz dzie­
je się odw rotn ie. P o lityk a  góru je nad 
gospodarką państw ow ą, społeczną, 
czy w ogóle zbiorow ą. Jeżeli naw et 
jakaś grupa parlam entarna kieruje s ę̂ 
w  tej działalności w zględam i natury  
gospodarczej, to w zględy te p rzew aż­
nie noszą ch arakter p a rty jn y , odpo­
w iadający interesom  i aspiracjom  da­
nej gru p y, pozbaw ione są natom iast 
znaczenia syntetycznego, ujm ującego 
całość zagadnienia danego organizm u 
gospodarczego. W alka program ów  go ­
spodarczych , jeżeli toczy się w  Sejm ie, 
to nie o to, k tó ry  z nich dla ce low o­
ści tego organizm u jest lepszy, m a 
tam  m iejsce poprostu  konkurencja 
p rogram ów  p artyk u larn ych , gru po­
w ych , k lasow ych  lub p arty jn ych . T a k  
zw an y kom prom is, k tó ry m  ko n ku ren ­
cja ta zazw yczaj się koń czy , nie jest 
syntezą, bo nie jest to m ożliw e, lecz 
czem ś w  rodzaju  podziału  sfery  w p ły ­
w ó w . W  naszej niedaw nej przeszłości 
w idzieliśm y taki kap italny p rzyk ład  
w  postaci R ząd u  opartego na w ię k ­
szości, złożonej z narodow ej dem o­
k racji i socjalistów . N ao gó ł jednak w 
parlam entach góru je p o lityk a  dosto­
sowana nie do interesów  i potrzeb  
całości Państw a, lecz do celów  sp e­
cjalnych , k tórem i są u trzym anie w  
kra ju  jaknajw iększej sfery  w p ływ ó w  
i zdobycie tą drogą m axim um  m an­
datów  w  parlam encie. Stąd rodzi się 
z konieczności dem agogja, szerm ow a­
nie słow am i i hasłam i, bez żadnego 
poczucia odpow iedzialności za ich 
zrealizow anie. M om entem  jeszcze bar­
dziej u trudnia jącym  w yk o n yw an ie  
sw oich zadań przez parlam ent pod 
jakim ś innym  kątem , ch oćb y nawet 
w yłączn ie p o lityczn ym , jest to, że 
w b rew  pow szechnem u m niem aniu 
płaszczyzna, W k tó re j pracuje w  Pań­
stw ie takiem  jak  Polska, jest w  rze­
czyw istości tro ja k a : polityczna, k la ­
sow a i narodow ościow a.

Kompromisy.
N a  stanow isko parlam entu w obec 

pew nego zagadnienia składa się więc 
suma trzech n iew spółm iernych  i ró ż ­
norodn ych  opin ij 1 poglądów , zależ­
nych od trzech  różn ych  k ry te r jó w : 
po litycznego , klasow ego i n aro d o w o ­
ściow ego. Słusznie też czyni uwagę 
p ro f. Ja w o rsk i, że »na takiej różn o­
rodnej podstaw ie zbud ow any parla­
m entaryzm  nie jest w  stanie ro z strzy ­
gnąć żadnej spraw y wedle k ry te ­
rjó w  rzeczow ych *. W  k lasycznym  u- 
stroju  parlam entarnym  przy  takiej 
strukturze parlam entu losy Państw a 
zdane są na łaskę p rzyp ad k o w ych  w ię­
kszości i asyn tetycznych  k o m p ro m i­
sów . N ieodpow iedzialność poselska w  
połączeniu ze zdecydow anym  ich 
w p ływ em  już n ietylko  na ustaw odaw ­
stw o ale na codzienne, bieżące prace
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R ząd u  stw arza w aru n k i, w  k tó rych  
R z ą d  m oże się u trzym ać ty lk o  w te­
dy, jeżeli w  sw ojej działalności k ieru ­
je się nie własnem i poglądam i na p o ­
trzeb y  Państw a, lecz w ytyczn em i 
asvntetycznego kom prom isu , zaw arte­
go przez popierające go grupy parla­
m entarne. M am y więc w rezultacie 
rządzenie pośrednio przez parlam ent, 
czyli jak to  w yn ik a  z mej poprzedniej 
ch arak terystyk i parlam entu, przez 
ciało o różnorodnej strukturze i nie­
określonej kom petencji, podzielone 
na walczące ze sobą gru p y i niezdolne 
do w ytw o rzen ia  silnej kon strukcji. W 
eksposć sw ojem , w ygloszonem  w  Sej­
mie w styczniu  b. r., zaznaczyłem  już, 
że o ile system  ten w  państw ach sta­
rych, daw no zm on tow an ych , o p ar­
tych  na silnych fundam entach tra d y ­
cji parlam entarnej i techniki rządze­
nia, fun kcjon uje jeszcze bez w iększej 
dla nich szkody, choć coraz m niej 
spraw nie i z coraz większem i z grzy­
tam i, o tyle w w arunkach  Polski 
w spółczesnej daw ał on w y n ik i fatalne.

Zasadniczy problem.
Zam iana jego na lepszy, bardziej 

odpow iadający w ym aganiom , jakie 
specyficzne w aru n k i polskie m u sta­
wiają. jest problem em  najistotn iejszym  
dziś, jest kw estją dalszego pom yślne­
go ro zw o ju  Państw a i w szystkich  je­
go w arstw  społecznych.

Postaw ienie ogólnej diagnozy ch o­
roby parlam entaryzm u zniew ala do 
poszukiw ania środków  zaradczych. 
M ów ię o chorobie parlam entaryzm u, 
a nie o jego upadku, poniew aż 
jak to już miałem  sposobność w y ­
razić kiedyindziej, samą instytucję 
parlam entu jako organu w ładzy usta­
w odaw czej, kontro lu jącej, nadającego 
działalności R ządu  jaw ność, uw ażam  
za pożyteczną i potrzebną a naw et 
konieczną, jeśli R ząd  nie ma stać się 
grupą o ligarch ów , dysponujących  sa­
m ow olnie m ieniem  a nawet 1 honorem  
obyw ateli.

Jeżeli problem  ten przeniesiem y na 
grunt polski, to nie sądzę, aby w ła­
ściw ym  środkiem  leczniczym  m ogło 
b yć korygow an ie poszczególnych 
przepisów  naszej ustaw y kon stytu cyj- 
nej Przy  pozostaw ieniu stru k tu ry  za­
sadniczej obecnego ustroju. Problem  
w yd aje mi się b yć głębszy, a w ięc 
środki pow inny b yć bardziej rad yk a l­
ne.

Czynniki korygujące 
uchwały parlamentu.

C h od zi o dw ie rzeczy zasadnicze: 
o stru kturę w ew n ętrzn ą ciał parla­
m entarnych  i o postaw ienie ich  na 
w laściw em  m iejscu w zajem nego usto­
sunkow ania się organów  w ład zy  pań­
stw ow ej. I tu m ojem  zdaniem  nie m e­
ta fizyk a  praw nicza w inna być pun­
ktem  w yjścia w szelkich  w  dziedzinie 
zm iany ustroju rozw ażań.

Poprzednia ch arak terystyk a  par­
lam entaryzm u doprow adza do w n io­
sku, że parlam ent p o lityczn y nie m oże 
posiadać charakteru  nadrzędnego w 
stosunku do innych  organów  w ładzy, 
jak  to  ma miejsce obecnie u nas, że 
organ ten w ym aga zatem  k o re k ty w y  
przez drugi czyn n ik  o innej stru k tu ­
rze, takiej m ianow icie, k tó rab y  p o ­
trafiła  pod innym  niż po lityczn ym  
kątem  ocenić p ro jekt ustaw y i oddzia­
łać na je j treść ostateczną. C z y n n i­
kiem  tym  m oże b yć  albo jednostka 
albo ciało zbiorow e.

W  literaturze po litycznej lat o- 
statnich, a naw et w  praktyce n iektó­
rych  państw  pojaw iła  się koncepcja 
utw orzen ia obok  parlam entu p o litycz ­
nego drugiej Izb y , reprezentującej 
układ sil i interesów  gospod arczych  i 
zaw od ow ych  społeczeństw a. W p ły w  
takiej drugiej Izby na ustaw odaw stw o 
m ógłby b yć  o w ym  niezbędnym  ko- 
rektyw em  przem ożnego dotąd w p ły ­
wu ciała politycznego, co w obec o- 
grom nego znaczenia, jakie w  życiu  
nowoczesnem  od g ryw a  czyn n ik  go­
spodarczy, w yd aje  się być zupełnie u- 
spraw iedliw ione. A le ta teoretyczna

koncepcja ustro jow a nasuwa w  obec­
n ych  w arunkach  szereg pow ażnych  
w ątp liw ości. R zecz  jest now a i co do 
swej p raktyczn ej w artości n iespraw ­
dzona. N iezbędnym  w arunkiem  jej 
realizacji jest zorganizow anie spo­
łeczeństwa na podstaw ie zaw odow ej. 
"W Polsce jesteśm y od tego bardzo da­

leko, a przyk ład  n iektórych  państw 
w prow adzających  przym us organizacji 
zaw odow ej, nie jest dla naszych sto­
sunków  i naszej psychiki zbiorow ej 
m iarod ajn y 1 zachęcający. T o  tez po­
m ijając już inne pow od y, m usim y 
koncepcję tę uznać dla Polski p rz y ­
najm niej na dziś za nieaktualną.

Rola Rady Stanu.
N ie  w iem , czy  lepszy los spotkać , Stanu, k tórej źródło pow stania byłob y  

m oże inne p o m ysły , k tó re  zapom ocą zupełnie i całkow icie inne, aniżeli Izby 
m ianow ania specjalnego ciała, z łożo- I poselskiej, nie m ogłaby orzeczeniom  i 
nego w yłączn ie z dośw iadczonych  fa- j opinjom  sw oim  p rzyp isyw ać charak- 
ch ow ców  i n ieposzlakow anych  cha- ! teru w yrazu  w oli N aro d u . Poniew aż 
rakterów , pragną zaradzić brakom  le- j jednak R ząd , ja k c  w ładza w yk o n aw -
gislatyw nej działalności parlam entu.

P ro jek t ustanow ienia R a d y  Stanu 
dla opracow ania i opin jow ania p ro je k ­
tów  ustaw pod w zględem  fach o w ym , 
red akcy jn ym  i k o d y fik ac y jn ym , za­
w iera bardzo dużo cech dodatnich, 
jednakże samego problem u ch orob y 
parlam entaryzm u, tak, jak  ją p ow yżej 
naszkicow ałem , nie rozw iązuje. R ad a

cza w  coraz w iększym  stopniu staje się 
in icjatorem  w  zakresie ustaw odaw stw a 
państw ow ego, co jest bardzo zna­
m iennym  objaw em  ew olucji parlam en­
taryzm u , R ad a  Stanu m oże niezaw od­
nie pełnić pożyteczną rolę organu p o ­
m ocniczego i doradczego R ząd u , tak, 
jak to m a miejsce w e Francji. A le  na 
tern rola jej całkow icie się w yczerpu je.

Kontrola działalności Rządu
D rugiem , zasadniczem  zadaniem  

parlam entu jest kon tro la  działalności 
R ządu . Sw oje k ry tycz n e  uw agi co do 
sposobu, w  jaki od byw a się ona w  sy ­
stem ie rządów  parlam entarnych, w y p o ­
w iedziałem  w  w yw iad zie  p rasow ym  
pod tytułem  „N ied om agan ia  parla­
m en taryzm u " z dnia 4 października 
1928 . Sprow adza się ta k ry ty k a  do n a­
stępującej tez y : N ie  m oże b yć istotnej 
k on tro li tam , gdzie R z ą d  p o w o ływ an y 
jest form aln ie przez G łow ę Państwa, 
fak tyczn ie  zaś desygnow any przez tak 
lub inaczej skleconą w iększość parla­
m entarną, k tóra  deleguje do n .*go 
sw oich człon ków . Będzie to bow iem  
k on tro la  siebie sam ych, czyli albo fa ł­
szyw a albo illuzoryczna. G ło w a  P ań ­
stw a musi posiadać zupełnie w olną rękę 
w  w yb orze  szefa R ząd u , a polityczna 
odpow iedzialność R ząd u  w obec parla­
m entu tak  skonstruow ana, aby votu m  
nieufności nie m ogło b yć  w yn ik iem  
p rzyp ad ku  lub zasadzki, co w yw o łu je  
kom prom itację  instytucji parlam entu 
w obec opinji publicznej, oceniającej 
w y b ry k i p arty jn ych  szefów  w sposób

I należvtv  i praw ie zaw sze tra fn y .
Aie trzeba tu dodać jeszcze jeden 

w arunek. Istota fu n k c ji kontrolu jącej 
w ym aga bezw zględnego i ścisłego od­
dzielenia jej od fun kcji działającej 
T en , k to  ma ocenić pewne kom pleksy 
działania, nie m oże w  ciągu ich trw a ­
nia co chw ila w p ływ ać  na nie, staje się 
bow iem  w spółdziałającym  i traci p ra­
w o do ob jektyw n ego  sądu. Ingerencja 
bądź całego parlam entu, bądź poszcze­
gólnych  jego cz łon ków  w codzienne 
prace w ładzy w yk o n aw cze j, in geren ­
cja zm ierzająca nie do spow odow ania 
n atychm iastow ej oceny pew nego dzia­
łania R ządu, lecz do zm iany celów  jego 
ch arakteru  lub fo rm y , nie daje sic ab­
solutnie pogod zić z praw em  kon tro li 
parlam entu. K o n tro la  przeszłości p o­
w inna o d b yw ać się w  atm osferze m oż­
liw ie beznam iętnej. D latego jestem 
zw olennikiem  re fo rm y, polegającej na 
ob ow iązku  składania przez R ząd  co 
ro k u  spraw ozdań ze sw ojej działalności 
i oddzielenia dyskusji nad niemi od 
rozpraw  nad zam ierzeniam i na p rz y ­
szłość, to jest od dyskusji budżetow ej.

Reakcja w społeczeństwie.
O m ów iłem  dw ie istotne i niezastą­

pione funkcje  parlam entu, fun kcje , że 
się tak w yrażę, m aterialne. D o nich 
m ożnaby dodać jeszcze jedną, raczej 
bardziej em ocjonalnej n atury, ale tern 
niem niej w ażną. Je st nią odbicie w  
parlam encie dyn am iki ru ch ów  i p rze­
m ian, d o kon yw u jących  się w  społe­
czeństw ie, k tóre nie zawsze m ogą być 
uch w ycone w czas przez R ząd . A p a ­
rat jego, k tó rym  się posługuje, b iu ro ­
kracja , n iew ątpliw ie jest bardzo w adli­
w ym  i m ało czu łym  instrum entem  dla 
uch w ycen ia i uzew nętrznienia tych  
ruchów , n urtu jących  w  zb iorow ej psy­
chice społecznej. Parlam ent daje pod

Powrót do dawnych
O drzucam  bezw zgl. aspiracje parla­

m entu do pośredniego rządzenia zapo­
m ocą R ząd u , złożonego z delegatów, 
stanow iących  w yk ład n ik i w iększości 
parlam entarnych  partji. Entuzjaści sy­
stem ów parlam entarnych  n iektórych  
państw  E u ro p y  będą w p raw dzie obu­
rzali się na takie obcesow e odtrącenie 
w ych w alan ych  przez nich w zorów ,

Prezydent —  czynnikiem nadrzędnym.
Z a trzym u ję  się na dw óch, jak już 

zaznaczyłem  —  istotnych  i niezastą­
p ion ych  fun kcjach  parlam entu : u-
staw odaw czej i kontro lu jące j. W skaza­
łem na najw ażniejsze w ad y w w y k o n y ­
w aniu ich przez parlam ent polski oraz 
na niedostateczność lub n iepraktycz- 
ność w ysuw an ych  tu  i ów dzie środków  
napraw y. D och od zę do kon k lu z ji, że 
ani druga Izba o odm iennej stru k tu ­
rze. ani R ad a  Stanu, przyn ajm n iej w  
tej kon stru kcji, jak ją podałem , nie 
usuwa w szystkich  w ad ustaw odaw czej, 
działalności parlam entu i usunąć ich 
całkow icie z żadne) kon stru kcji me 
potrafi, że w artość kon tro li przezeń 
spraw ow anej uzależniona jest od po-

tym  w zględem  nierów nie większe m oż­
liw ości. I chociaż transm isja, d o k o n y­
wana przezeń b yw a  często m niej lub 
w ięcej zn iekształcona, to  jednak nie 
m ożna doceniać znaczenia dużej w raż li­
w ości tego instrum entu  na procesy spo­
łeczne. D la  R z ą d u , k tó ry  chce w y k o ­
rzystać potencjonalne siły  społeczne 1 
liczyć się z ich k ierunkiem  i napięciem , 
stanow i to  bardzo cenny spraw dzian 
jego działalności i zam ierzeń. A le  o tę 
fu n kc ję  parlam entu n ikt sporów  nie 
to czy , nie ona też jest p rz ycz yn ą  k r y ­
zysu  parlam entaryzm u  oraz k o n flik ­
tó w , k tóre na jego tle pow stają.

stosunków niemożliwy.
ale nie sądzę, aby to  oburzenie znala­
zło  dziś od d źw ięk  w śród  ośw ieconych  
sfer społecznych  Polski. W alka  o ten 
p u n k t p ro gram u  źle pojętej dem okra­
cji parlam entarnej w yd aje  m i się zu­
pełnie przesądzona na jego n iekorzyść. 
D o  rządzącego państw em  parlam entu 
Polska —  m am  nadzieję —  nie p o w ró ­
ci, o ile chce uniknąć n ow ych  b łędów .

zbawienia go bezpośredniego w p ływ u  
na tw orzenie R ządu.

W  istniejącym  obecnie u ; roju po- 
wj.tire w  razie prz< ęcia tej kon kluzji 
jak  gd yb y  pew na lu ka, k tórą  trzeba 
cr-tmś w ypełn ić. Tern czem ś w  naszych, 
współczesnych w aru n kach  nie może 
b yć n ikt inny, ja k  ty lk o  czyn n ik  nad­
rzędny w  stosunku do trzech  naczel­
nych  organ ów  w ład zy  państw ow ej, 
skupiających w  sobie najwyższą sumę 
indyw idualnego au to rytetu , tc  jest 
Prezydent R zeczypospolite j. S tan o w i­
sko nadrzędne nadaje Prezydentow i 
w stosunku do w ład zy  w yk o n aw czej 
p raw o  m ianow ania i odw oływ an ia  
R ząd u , w  stosunku do w ład zy  ustaw o­

daw czej praw o  otw ierania, zam ykania  
i rozw iązyw an ia  parlam entu oraz 'de­
kretow ania  w  czasie, k iedy parlam ent 
nie może w yk o n yw a ć  sw ych zadań. W  
stosunku do w ład zy  sądowej praw o  
m ianow ania sędziów  i praw o łaski.

A u to ry te t  in d yw idu alny P rezyden­
ta nie jest w praw dzie przym iotem , 
k tó ry  m oże p rzez  jak ieko lw iek  prze­
pisy b yć m u nadany, ale każde p o k o le­
nie posiada w śród  siebie osobistości, 
cieszące się zasłużenie m niejszym  lub 
w iększym  autorytetem , nabytym  sw o­
jem życiem  i działalnością. H isto ry c z ­
na analiza zbiorow ości ludzkich  w ska­
zuje, że w śród szerokich  mas, nawet 
dość obojętnych  na rzeczy publiczne, 
tkw i głęboko zakorzenione zaufanie i 
uznanie dla jednostek, k tó ry ch  czyn y  
składają się na wartości nieprzeciętne. 
W yb ó r bezim iennej m asy byw a pod 
tym  w zględem  nieom ylny. Poczucie 
indyw idualnego autorytetu  jednostki 
jest w  psychice społecznej niem niej 
głęboko zakorzenione, niż poczucie 
wolności i praw a w  stanow ieniu o 
form ach  życia  zbiorow ego.

Spotka mnie tu  niechybnie zarzut, 
że rozum ow anie to  prow adzi do tak  
zw . cezaryzm u dem okratycznego. N ie 
mam  zam iaru  spierać się o term iny, 
chodzi o zapew nienie m ożności po­
m yślnego ro zw o ju  Państw a. Jest on 
rozstrzygającem  k ry ter ju m  ro zu m o ­
wania i w yn ik a ją cych  z niego k o n k lu ­
zji. Jeżeli jednak ktoś zg ó ry  pragnie 
przesądzić, że jednostka, dysponująca 
najw iększym  zasobem autorytetu , m a­
jąc sobie pow ierzone znaczne a try b u ty  
w ładzy, zacznie nadużyw ać ich na 
rzecz swego egoizm u lub am bicji, to 
n ietylko  w yraża  przezto  brak zaufa­
nia w  czystość intencji i siłę charakte­
ru ludzi, rozporządzających  w  społe­
czeństw ie najw iększą sumą autorytetu , 
ale stw ierdza rów nież zupełną niew iarę 
w  posiadanie m oralnej i po litycznej 
siły przez samo społeczeństw o i przez 
jego pow ołane organa w  Państw ie. A  
niema takiego przepisu czy nakazu, 
k tó ry b y  m ógł nadać jakiejś instytucji 
pow agę, znaczenie i silę, jeżeli ona sa­
ma ich w  sobie skupić nie potrafi. 
Udzielenie jednostce w yb ran ej przez 
naród takich upraw nień, k tó re  czynią 
z niej czyn n ik  nadrzęd ny w  stosunku 
do innych organów  w ładzy w  Pań­
stwie, może b yć  niezbędne, jeżeli te o r­
gana w sku tek  wad w ew n ętrzn ych  nie 
są zdolne sprostać sw oim  p odstaw o­
w ym  zadaniom . Ż ycia  nie m ożna za­
trzym ać w  pew nej chw ili dlatego ty l­
ko, że pow ołane do regulow ania jego 
ob jaw ów  instytucje przechodzą k r y ­
zys i nie są zdolne do działania. In er­
cja przeróżnych  procesów  życia  zbio­
row ego zmusza do zastąpienia tych  
in sty tu cy j w  zakresie n iew yko n yw a- 
nych przez nie fu n k cy j jakim ś czyn n i­
kiem  innym , k tó ry  nie dopuści do te­
go, aby w procesach tych  nastąpił 
groźn y dla ogółu zator. Poza tern in ­
stytucjom  tym  nie odbiera się żadnych 
upraw nień, nie pozbaw ia  się ich żad­
nych fun kcji. O d nich sam ych przede- 
w szystkiem  zależy suma ich w p ływ ó w  
na bieg życia  Państw a i au torytet w  
społeczeństw ie. Istnieje w  A n glji k ilka 
konw encjonalnych  upraw nień  m onar­
chy, od w ieków  przezeń nie u ż j^ a -  
nych. D laczego? Bo parlam ent angiel­
ski n igdy w  ciągu tego okresu nie sta­
nął  ̂poniżej w ym agan ej otf n iego w yso ­
kości swego zadania.
^  W  Polsce strach przed uposażeniem  
G ło w y  Państw a w dostateczne i k o ­
nieczne a tryb u ty  w ład zy  jest z jaw i­
skiem h istoryczn ie stałem , ale jest też 
i św iadectw em  słabości dem okracji, 
k tórej nie dodadzą m o cy  najdem okra- 
tyczniejsze przepisy i instytucje K o n ­
stytucji. Ludzie, przejęci troską o p rz y ­
szłość dem okracii w  Polsce pow inni 
szukać dla niej oparcia w  głębi duszy 
ludzkiej, w  psychice społecznej, w  
żadnym  natom iast razie nie w  pustych 
form ach , nie w  fa łszyw ym  dźw ięku 
grom kich  haseł, nie w  chaosie i bez­
w ład zy, k tóra  paczy i zabija każdy n o r­
m alny ro zw ó j, każd y  postęp, a także 
postęp i realizację ideałów  d em okra­
tycznych .
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Dyskusja nad przemówieniem Premjera.
Znamienny wniosek opozycji.

"Warszawa, 13  m arca. N a  w czo- 
rajszem  posiedzeniu Senatu przystąp io­
no do prelim inarza budżetu  M in ister­
stw a Sp raw  Zagr., a następnie P rezy- 
djum  R a d y  M in istrów . Po przem ów ie­
niu spraw ozdaw cy, zabrał głos Prem jer 
B arte l, w ygłaszając dłuższe przem ó­
w ienie (które p od ajem y osobno).

W  dyskusji nad ośw iadczeniem  P re­
m jera  zabrał głos sen. Stru g (PPS.), 
k tó r y  uw aża m ow ę za niespodziankę, 
a zw raca jąc uw agę na nader energiczny 
i m ęski ton Prem jera, zapytu je, czy  
P rem jer jest istotnie tak  m ocn y i tak 
pew ien w szystkiego. M ów ca nie zna 
źród ła  tych  niespodzianek, ale sądzi, 
że to jest jakieś pociągnięcie ściśle p o ­
lityczn e, skierow ane może nie do tej 
Izb y , lecz do ko legów  sejm ow ych.

M ów ca protestuje przeciw ko w y ­
głaszaniu tak ich  przem ów ień  wobec 
obecnego k ryzysu  gospodarczego, je st 
poza Prem jerem  w ielka postać, kcóra
tak jak rozum ie spełnia te fun kcje  po­
nad P.ządem , ponad Polską. Są okresy 
w  h istorji, k iedy takie zjaw iska zacho­
dzą. Trzeba je brać spokojnie i rozu­
m ieć. ale nie trzeba zdaniem  senatora 
od tej siły niejako się zapożyczać. 
M ów ca uw aża to w ystąpienie Prem jera 
jako k ro k  p o lityczn y, na k tó ry  w  tej 
Izbic nic ma miejsca.

Sen. G łąb iński sądzi, że kiedy P r e ­
m ier w ystąpił z ostrą k ry ty k ą  par!-' 
m e.itaryzm u, to  dow iem y sie, w  jaki 
sposób parlam entaryzm , specjalnie poi 
ski. m oże b yć  u leczony.

Sen. Z akrzew ski (B. B.) podkreśla, 
że jego jako h istoryka, stojącego zdała 
o d  w alk  po lityczn ych , m ow a Prem jera 
podniosła na duchu. W idział postaw ę 
człow ieka b iorącego odpow iedzial­
ność na siebie, a w ięc zryw ającego  z 
tem , co  w  dziejach naszych b y ło  w ła­
śnie w ielką wadą. M ów ca odczuw ał za­
d ow olen ie, że Prem jer w yto czy ł z a ­
gadnienie rew izji K o n stytu c ji na t r y ­
bunę Senatu i sądzi, że w spółpraca 
Senatu z Sejm em  m a w tej sprawie 
w ażne znaczenie.

Sen. K o z ick i (K l. N ar.) zauważa,

że w  k ry ty ce  parlam entaryzm u P re­
m jer pow iedział w iele rzeczy słusz­
nych . A le  trzeba się zastanow ić nad 
tem , jaka jest drogą w yjścia i k to  
chce w ziąć na siebie odpow iedzial­
ność, m usi jednak pow iedzieć, do cze­
go dąży.

Po przerw ie przystąpiono do bu­
dżetu M inisterstw a Sp raw  W ojsko- 
w ych . Spraw ozdaw ca sen. G aszyński 
(B. B.) w  im ieniu w łasnem  w nosi o 
przyw rócenia! k red ytu  60.000 zł. na 
fundusz reprezentacyjny, 500.000 zł. 
na kasyna, oraz 2 mi! jony na w alkę ze 
szpiegostw em .

Sen. D ru cki-L ubelsk i (B. B.) w ystę­
puje przeciw ko  zm niejszeniu k o n tyn ­
gentów  i skróceniu czasu służby.

Sen. M akarew icz (Ch. D .) ośw iad­
cza, że trzeba b yć  nieuleczalnym  o p ­
tym istą albo nie m ieć przyw iązan ia do 
Państw a, ażeby żądać zm niejszenia bu­
dżetu w ojskow ego.

Sen. Perzyń sk i (B. B.) odpiera z a ­
rzu ty , jakob y arm ja wciągana b yła  do 
po lityk i.

N astępnie sen. D ąm bski (B. B.) 
przedstaw ił budżet M inisterstw a "W. 
R . i O . P., om aw iając szczególnie 
zm iany w prow adzone do prelim inarza 
przez Sejm  oraz p opraw ki kom isji, po­
czerń głos zabrał sen. T arn o w sk i (B. 
B .), k tó ry  ośw iadczył, że kon serw atyś­
ci nie u żyw ają  religji do w alk i p o li­
tycznej, ale gdy chodzi o obronę re- 
hgji, to  stają do niej bez w zględu na 
stosunek do R ządu . M ów ca przyłącza  
się do oświadczeń z łożonych  w  Sejm ie 
przez posłów  R ad z iw iłła  i M oraw sk ie­
go.

N a  tem  dyskusję zakończono.
Sen. Januszew ski w  im ieniu k lu ­

bów  PPS., "W yzwolenie, S tro n n ictw o  
C hłopskie, Piast i N . P . R . zgłosił 
w niosek, aby dla um ożliw ienia Sena­
tow i zajęcia stanow iska w obec dzisiej­
szego oświadczenia Prem jera, Senat 
skreślił 1 zł. z funduszu d ysp o zycy jn e­
go Prezesa R a d y  M in istrów .

N a  tem  obrady zakończono.

Specjalna komisja opinjodawcza
dla zagadnień związanych z reformą ustroju.

Warszawa, 13  m arca. (P A T .) . W  
ubiegłym  tygod niu  Prezes R a d y  M in i­
stró w  pow ziął decyzję o pow ołaniu  
specjalnej kom isji, złożonej z w y b it­
nych  teo retyk ó w  i p ra k ty k ó w  praw a 
kon stytu cyjn ego  w  celu w ysłuchania 
ich opinji o zagadnieniach ustro jo ­
w ych , nasuw ających się p rzy  rozw a­
żaniu rew izji K o n stytu c ji.

D o kom isji tej Prezes R a d y  M ini­
strów  zaprosił: p ro f. U n iw . warsz. dra 
C ybichow skiego , pro f. U n iw . pozn. dra 
P erctiatkow icza, p ro f. U n iw . Jagiell. 
dra R o ztw o ro w sk iego , prezesa N a j­
w yższego T ryb u n ału  A d m in istracy j­

nego K opczyń sk iego, p rek u rato ra  Są­
du N ajw yższego  K uczyńskiego' oraz 
szefa B iura  praw nego P rezydium  R a d y  
M in istrów  Piętaka.

P ierw sze posiedzenie kom isji w y ­
znaczone zostało na w torek , 18  bm ., 
pod przew odnictw em  Prezesa R a d y  
M in istrów . N astępne posiedzenia od­
byw ać się będą pod przew odnictw em  
szefa B iura  praw nego Prezesa R a d y  M i­
n istrów  P iętaka. N a  sekretarza k om i­
sji w yzn aczo n y  został radca w  P rezy- 
djum  R a d y  M in istrów , profesor U n i­
w ersytetu  lubelskiego dr. B erezow ski.

Reichstag przyjął w trzeciem czytaniu
układ haski i umowy likwidacyjne.

B erlin , 12  m arca. (P A T .). R e ich s­
tag przystąpił dziś w  trzeciem  czj^ta- 
n iu  do glosow ania nad um ow ą haską.

W  głosow aniu im iennem  nad a rty ­
kułem  19  ustaw y o planie Y o u n g a : w y ­
pow iedziało siy za przyjęciem  ustaw y 
266  głosów  przeciw ko  19 3 : p rzy  3
w strzym u jących  się od glosowania.

Z a ustaw ą glosow ali socjaldem o­
kraci, centrum , niem iecką partja lu d o ­
w a oraz dem okraci. C zło n ko w ie  ba­
w arskiej partjj ludow ej w strzym ali się 
częściow o od ajbsow ania. częściowo 
zaś głosow ali przeciw ko pro jektow i

ustaw y.
Po przeprow adzeniu  glosow ania 

nad tym  artykułem , ustawę o umowne 
haskiej, obejm ującej pian Y o u n g a  w raz 
z klauzulam i dod atkow em i przy jęto  w  
końcow em  glosow aniu 270 głosami 
przeciw ko 19 2 , p rzy  ą w strzym u ją­
cych  się od glosowania.

Berlin, 12  m arca. (P A T .). R e ich s­
tag p rzy ją ł dziś w  trzeciem  czytan iu , 
w  głosow aniu  im iennem , um ow ę lik w i­
dacyjną z Polską, 236  glosam i p rze­
ciw ko  2 1 7  glosom , p rz y  8 w strzym u ­
ją cych  się od głosowania.

Pesymistyczny nastrój
na konferencji morskiej w Londynie.

Lon d yn , 12  m arca. (P A T .). N a  
konferencji m orskiej zapanow ał pon o­
wnie nastrój pessym istyczny. N a  m ocy 
o trzym an ych  od H o o ye ra  instrukcji,
Stim son oznajm ił, że nie ma m ow y o 
jaisiem kolw iek łączeniu zbrojeń m o r­
skich z gw arancjam i politycz.nem i. 
W obec tego nie należy oczekiw ać aże­
by obecna konferencja  przyniosła  jak i­
ko lw iek  p o z yty w n y  w yn ik .

K on feren cja  praw dopodobnie 0- 
gran iczy się do układu w  spraw ie m e­
to d y  ograniczenia zbrojeń p rzy  p rz y ­
jęciu pięcioletniej p rzerw y w  budow ie 
now ych  okrętów , cały ciężar zagadnie­
nia rozbrojenia i gw arancji bezpieczeń 
stw a przerzuci się na czerw cow a sesję 
przygotow aw cze j kom isji kon feren cji 
rozbrojen iow ej.

M I E C Z Y S Ł A W  O P A Ł E K . 4)

Na co patrzył w ciągu wieków
lewek ratusze wy.

Z  najazdem  jasnych g łów ek  na 
L w ó w , pow stało  zakłopotanie niem a­
łe w  izbie radnej na ratuszu. T e n  i ów  
radn y pukał palcem  w  czoło, jakby  
w yp u k ać chciał w  m ózgu jakąś radę 
szczęśliwy. Pozostała rada jedna, jed y­
na: w ystaw ić dzieci na w id o k  pub li­
czn y  na ryn k u , zaczem  w ym o w n ym  
obrazem  niedoli, zakołatać do serca 
w szelakiego  człeka poczciw ego.

T a k  też zrobiono. "W yzłociło słoń­
ce na ryn k u  lw ow skim  g łow iny  m a­
leństw  n ieporadnych , a w id ok  n iezw y­
k ły  uderzył natarczyw ie o sumienie 
lw o w c z yk ó w  i takie racje w y to c z y ł: 
O to  krew  z k rw i i kość z kości waszej, 
o to  z gardzieli pogańskiej kw iat n aro­
du w y d a rty ! C złecze litościw y, co ro ­
baka pełzającego w zbraniasz się zdep­
tać nogą, daszże zaginąć i zm arnieć 
niebożętom  o n y m ?

M nogo ludu na ryn k u , lubo fa jer­
w erk ó w  nijakich  puszkarz nie w y c z y ­
nia, ani spektaklu  niemasz żadnego. A  
przecie ciżba się zw iększa i czasem z 
tłum u czyjś energiczny w y k rz y k  w y -  f 
s trz e li:

—  M nie tego zucha! N ie  m am  sy­
na, rzem iosła w yuczę i przybranem u 
kiedyś w arsztat ostawię.

N ajgłośn iej w yd ziw ia ją  w śród la ­
m entu, załam yw ania rąk  i ocierania 
p rzeo b fitych  łez, czułe b iałogłow y.

—  M nie tę dziew eczkę jasną, m nie!
W  ślad za głosam i poszły energicz­

ne ru ch y  łokciam i. Ju ż  przecisnęła się 
na fro n t m ieszczka korpulentna, już 
niebożątko na ręce porw ała, chlipiąc 
nad niem ze słow am i: O  sierocinko ty

biedna, bez m atusi sam iutka! Budajś 
ku py ta zdarł p lugaw cze tatarski!

C h o ć niedługo trw ały  przetargi, bez 
b ija tyk i się nie obeszło. W alczono nie 
o trzos pełny, nie o zagon zaorany, 
nie o drzew o graniczne —  o dziecko! 
T a k  ludek lw ow ski dob ry  i litościw y 
fo lgow ał szlachetnym  p o ryw o m  serca, 
acz nie ż y ł jeszcze w  »stuleciu dziec­
k a". Bez odezw  i m ów , ratow ał R z e c z ­
pospolitej kw iat najpiękniejszy —  m ło­
dzież.

Z  wielu jasnych k art L w o w a , to  
jedna z najpiękniejszych

A  teraz za dobre i czułe serce, za 
te Izy ronione nad »sierotkam i het- 
m ar.skiem i«, ucieszcie i zabaw cie się 
znow u lw ow ianie, tak  jak  to  lubicie. 
Je st  i okazja  godna po tem u, bo w ła­
śnie wieść przybieżała radosna, że k ró ­
lew icz W ładysław  w ło żył na skronie 
koronę.

Zabaw cie się, uradujcie oczy i ser­
ca! Popołudniu  m ieć będziecie na ry n ­
ku  pocieszne igrzyska »m ocujących  się 

I szerm ierzów «, a także ch oreograficz­
ne popisy taneczników . K ie d y  zasię 
popiołem  zm ierzchu sypnie na m iasto 
godzina w ieczorna, przystąpią  do dzie­
ła »biegli w  sztuce ogn iow ej* i w y ­
puszczą czarodzieje pod niebo rak iety , 
k tó re  »bez skrzydeł« latać będą i w lec 
za sobą »iskrzące się ogony«.

D o późnej godziny podziw iało  p o ­
spólstw o te dziw a, a k ied y wreszcie 
m rużąc już oczym a, zatęskniło do po­
duch i p ierzyn , »działa ponurym  
grzm otem  odchodzącym  dobrej ż y ­
czyli nocy«.

G d y  w  dw a lata później, p rzypad ł

L w o w o w i zaszczyt goszczenia w  sw ych  J 
m urach k ró la  Pana M iłościw ego, spie­
szyło znow u w szystko  co ży io  na r y ­
nek. W ięc szlachta i m ieszczanie, ro- 
bieńcy z w arsztatów , żaki ze szkoły 
katedrainej. M istrz Stanisław  pom alo­
w ał na tę uroczystość na now o lw a k a ­
m iennego przed ratuszem , na szczycie 
w ieży  w yb u d o w an o  zaś rusztow anie, 
na którem  stanął M atys cieśla, w y w i­
jając zam aszyście, w  m yśl instrukcji, 
chorągw ią srebrnoiitą, zdobną w  h er­
by R zeczypospolite j 1 Snopek W azów .
2  kron ikarsk ich  relacyj dow iadujem y 
się jednak, że uroczystości lw ow skie 
spraw iały n iejednokrotnie panom  ratu ­
szow ym  niem ało k łop otu  i strapienia. 
T a k  b yło  i teraz. Po  m u zykę dla bra­
ku  m iejscow ej, trzeba b yło  posyłać do 
Ż ó łk w i. A  kied y wreszcie zjechali 
gra jkow ie jedną furm anką do L w o ­
wa, n ow y k łopot zaciężył sercom  pa­
nów  ratuszow ych . O to  w iatr n iep rzy­
jazn y z ryw a ł płótna z w ybudow anego 
na cześć k ró la  p o rty k u  (bram y triu m ­
falnej). U statkow ał się wreszcie B ore- 
asz i płócien już nie psował, cóż kiedy 
w yręczać go  w  tem zaczęli hajducy 
p rz yb y łych  na festyn  w ielm ożów  i do­
p iero  straż ustaw iona w  nocy przy  
p o rtyk u , po łożyła  kres n iecnym  w y ­
b ryk o m  wandali.

O sobną kartkę w  scenarjuszu lw o w ­
skich w idow isk  ryn k o w ych , stanow ią 
uroczystości religijne i kościelne. U rz ą ­
dzano je z okazji beatyfikacji Św ię­
tych , koronacji obrazu M atki Boskiej 
u D om in ikanów , przeniesienia sie na 
nową siedzibę K arm elitó w  i t. p. O d ­
b y w a ły  się one p rzy  blasku »zahaw- 
nych  ogniów «, p rzy  huku :>p;orunów 
n ie sz k o d liw y c h ^  p rzy  udziale kapeli 
»w loskich« i »serbskich«. O pisyw ać 
w szystkie —  trzehaby się w  wielu 
szczegółach pow tarzać. "W ybieram y 2 
najch arakterystyczn iejsze, a to u ro czy­
stość, k tórą  urządzał L w ó w , urbs catho-

licissim a z okazji b eatyfikacji św ię­
tych  Ignacego i K saw erego, oraz ob­
chód k o ro n acy jn y  u D om in ikanów . 
P ierw sza uroczystość jedyna w  sw oim  
rodzaju  we L w ow ie , zdurm ewa tenden­
cyjn ą pom ysłow ością  reżyserów , k tó ­
rym  w ypadło  przez ośm dni baw ić 
tłu m y na ryn k u . N a stro i^  w śród  w i­
dzów , w yk a za ły  w tedy wiele w spólno­
ty z psych iką nieusiępli -'/ch żaków , 
sław nych  z w rogiej postaw y w obec ró- 
żnow ierców . B ard zo  w iern y 1 d ok ła­
dny opis w idów .ńv w yd ał drukiem  w 
języku  łacińskim  sTęg-.er A lbert Bała- 
zy , uczeń lw ow skiego kolcgjum  Jezu  
itów .

U roczystości rozpoczęły  się nabo­
żeństw em  i procesją w  ryn k u . Szli 
przodem  m uzykanci z m ałym  klaw i- 
kordem  przenośnym , stąpało i:a bocz­
nych  skrzyd łach  pochodu 13 0  uczniów  
z płonącem i świecam i i 500 żołn ie­
rzy  p iechotnych  w  pełnym  ryn sztu n ­
ku. N a  w ieży ratuszow ej grała dobo­
row a kapela, nie próżnow ali też pusz- 
karze, bo m ieli do obsługi aż cśm dzie- 
siąt arm at i m oździerzy, a bib z nich 
nie na żarty , skoro  tchórzliw si w p o­
chodzie »z przerażenia na ziemię pa­
dali ogłuszeni*. "Wieczorem rozpoczęły  
się na ry n k u  zaw ody o nagrodę, k tó ­
rą stanow ił zdobnie po lerow any szy­
szak i pancerz. W  zaw odach tych  
w zięło udział czterdziestu jeźdźców , 
kato lik ó w  przym ieszanych  z żydam i. 
Strzelano do celu, w alczono na kopje, 
w  pełnym  galopie z ryw an o  z ziem i, 
porzucone czapki.

O  godzinie 9 w ieczór w yjech ał na 
w ole jeździec osobliw y, a byl to  m a­
nekin w yp ełn ion y  siarką, przedstaw ia­
jący  A rju sza  h eretyka. P rz y  pom ocy 
sznurów  w yciągn ięto  kukłę na szczyt 
w ieży, um ieszczono na znanej nam już 
żelaznej kracie i podpalono.

(C. d. n.).
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T E A T R  WIELKI.
Czwartek, 13 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 

„T raviata“ . Gośc. występ A dy Sari.
Piątek, 14 marca, o godzinie 7-30 wiecz.: 

„Maman do wzięcia", przedstawienie popu­
larne.

Sobota, 15 marca, o godzinie 3.30 popol.: 
„Staś lotnikiem ". Ceny zniżone; przedstawie­
nie dla młodzieży szkolnej.

Sobota, is  marca, o godzinie 7.30 wiecz.; 
„C yru lik  Sewilski", gośc. wyst. Ady Sari.

„T raviata“  z występem gościnnym Ady 
Sari“ , wszechświatowej sławy naszej rodaczki, 
daną będzie dziś, dnia 13 bm. w Teatrze W iel­
kim. Partnerami znakomitej artystki będą pp. 
Bedlcwicz, Płoński, Kiclarski i inni. Reżyse­
ruje p. Tarnawski, przy pulpicie zawsze nieza­
wodny p. Lehrer.

Ada Sari w „C yru liku  Sewilskim " w y­
stąpi w sobotę, dnia 15 bm. w Teatrze Wiel­
kim w otoczeniu pp. Szymonowicza, Cygani­
ka, Zopotha, Tarnawskiego, Hinglcrówncj i 
innych.

Najbliższa premjera w dziale komedji i 
dramatu w Teatrze W ielkim będzie sztuka zna­
nego literata M. Szukiewicza „N a przełomie", 
dotąd nie grana nigdzie w Polsce. Sztuka ta 
jest ściśle związana z historją Lwowa i przez 
swoją aktualność wzbudza niesłychane zainte­
resowanie.

TEA TR  MAŁY.
Czwartek, 13  marca, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Spraw a Jakubow skiego". Tani dzień, ceny 
zniżone.

Piątek, 14 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 
„K arol i A nna" — przedstaw icie  popularne.

Sobota. 15 marca, o godzinie 7.30 wiecz.; 
„Spraw a Jakubowskiego". Tani dzień — ceny 
zniżone.

R E P E R T U A R  T E A T R U  „G O N G ".
C zw artek; „T u  znajdziesz męża" o 7.30 

i  9.30. Ceny zniżkowe.
Piątek: „T u  znajdziesz męża" o 7.30

i 9.30. Ceny zniżkowe.
Sobota: „T u  znajdziesz męża" o 7.30

i 9.30. Ceny zniżkowe.
Niedziela: „T u  znajdziesz męża" o 7.30

i 9.30. Ceny zniżkowe.

Tani tydzień w teatrze „Gong". Ostatnie 
dnie obecnej szlagierowej rewji pt.: „T u  znaj­
dziesz męża" będzie grana do wtorku włącznie 
po 50 proc. zniżonych cenach. Sobota i nie­
dziela ceny także zniżone. Codziennie dwa 
przedstawienia.

B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A .
Piątek, 14 marca: Stefan Askenasc —

.pianista, z udziałem orkiestry. 2420-2

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : „Rom ans współczesnej panny" 

z Colleen Moore — film  dźwiękowy.
C A SIN O : Iwan Mozżuchin jako „M ono- 

lescu".
C H IM E R A : „In trygant".
C O LO SSEU M : „Pat i Patachon jako

chłopcy do rzeczy".
F A T A M O R G A N A : „M iłość i Izy Szo­

pena".
G R A Ż Y N A : „Zahia córka szeika".
K O P E R N IK : „Szukam  męża" i „W esoły 

wdowiec".
LE W : ..Kult ciała".
L U N A : „Znak Z o rry".
M A R Y S IE Ń K A : „Szukam  męża" i „W e­

soły wdowiec".
O A Z A : „Złodziej z Bagdadu".
P A Ł A C E : „M elodja serc". Film dźwię­

kow y.
P A N : „Czterech djabłów".
P A SA Ż : „Ostatnie przygody Tarzana".
PO LO N  JA . „C ó rka  śniegu".
P R O M IE Ń : „Białe noce".
S T Y L O W Y : „Zakazana miłość", „Praw o 

młodości".
U C IE C H A : „H andlarka niewolnikami".

Kom itet Tygodnia Pomorskiego we Lw o­
wie poczuwa się do miłego obowiązku złoże­
nia serdecznego podziękowania prof. dr. Cz, 
Nanke‘ mu. art. oper. Stefanji Frischowej, M. 
Kopaczównic, Orkiestrze 40 o. p. pod art. 
ki erownictwem prof. ppor. T . Góreckiego, 
Chórowi Polskiego T-w a Muzycznego pod 
batutą W. Hausmana. art. malarzowi Zygm un­
towi Ba!k‘emu za układ żywych obrazów, 
P. T . Paniom i Panom biorącym łaskawie u- 
dział w żywych obrazach, oraz wszystkim 
osobom, które w jakikoiwieK sposób przvczy­
niły sic do uświetnieni.": niedzielnych ur.,.. wy­

twórczości „Bifcljoteki M edyckiej". W  czasie 
wieczoru wyświetlone będą portrety i prace 
malarskie, związane z twórczością Medyki.

Lwowskie Tow . Lekarskie. Posiedzenie 
naukowe odbędzie się 14 bm. o godz. 6 wiecz. 
w  sali Polikliniki, ul. Lindego.

Tow arzystw o Miłośników Książki we 
Lwowie. W sobotę, 15 bm. o godz. 6.30 wie­
czorem odbędzie się w sali Korniaktowskicj 
Muzeum im. Króla Jana III, Rynek 6 Posie­
dzenie naukowe.

Tydzień O chrony Przyrody. Staraniem 
Komitetu Lwowskiego Państwowej Rady O- 
chrony Przyrody odbędzie się na wzór innych 
miast polskich po raz pierwszy we Lwowie 
„Tydzień Ochrony Przyrody" w dniach od 
16 —23 marca br. Na program Tygodnia złożą 
się: I. W ystawa Ochrony Przyrody, której 
uroczyste otwarcie nastąpi w niedzielę, dnia 
1 6 bm. o godz. 5 popol. w Auli Politechniki, 
w obecności Delegata P. Min. W R. i OP. dr. 
Władysława Szafera i II. C yk l odczytów.

Posiedzenie Sekcji filologicznej Koła
lwowskiego T . N„ S. W. odbędzie się 14 bm. 
o godz. 19-tcj, w lokalu T . N . S. W. przy ul. 
Łyczakowskiej 5, I p.

Tydzień Pomorski we Lwowie. W pią­
tek, 14  bm. o godz. 19-tcj w sali Muzeum 
Przemysłowego przy ul. Hetmańskiej 20 od­
będzie się odczyt prof. dr. Adama Fischera pt.: 
„Zw iązek etnograficzny Pomorza z Polską . 
Wstęp wolny.

STOŁECZNA

W ielka kradzież, D o w arszaw skie­
go U rzęd u  śledczego zgłosił się inż. 
A lfre d  F alter z K a to w ic  i o . w r ę c z y ł , 
że z pokoju  jego w  hotelu Europejskim  
skradziono m u kilkadziesiąt sztuk ró ż­
nej b iżuterji, k tórą  m iał schowaną w  
ku frze . P oszkod ow an y oblicza straty  
na 175 .00 0  złotych .

W  niedzielę, dnia 23 b. m. w  M u ­
zeum Pedagogicznem  p rz y  ul. Je z u ic ­
kiej w  W arszaw ie zostanie otwarć,a 
w ystaw a pam iątek po A dam ie A sn y ­
ku. K om itet uczczenia A sn yk a  zd o­
łał zgrom adzić sporą liczbę fo tog rafji, 
autografów , listów  i przedm iotów , 
stanow iących  niegdyś własność poety, 
a u życzon ych  łaskaw ie przez jego 
przyjació ł.

Wystawa Asnykowska.
O rgan izatorzy  w ierzą, że w ystaw a 

w zbudzi zainteresow anie, zwłaszcza 
liczą na tłum ne odw iedzanie jej przez 
m łodzież szkolną. M . in. znajdzie się 
na w ystaw ie m odel tablicy p am iątko­
wej z popiersiem  A dam a A sn yka , 
której uroczyste odsłonięcie w yzn a­
czono na dzień 23 sierpnia na H ali 
G ąsienicow ej.

Uchwały Magistratu.
N a w czorajszej sesji M agistratu  od­

bytej pod przew odnictw em  kom . R z ą ­
du dr. N adolskiego uch w alono m iędzy 
innymi, zezw olić W ładysław ow i i A n - 
tiic Ulasłewiczom  na budow ę I-p iętro- 
wego dom u m ieszkalnego na ul. Pohu- 
1 m ka, D erdackiem u i R ew u ck iem u  na 
budow ę 3-p iętrow ego dom u na ul. 
S ierpow ej, oddać instalację światła 
e lektrycznego w kościele K larysek  
f-m ie inż. Podsońskiego za kw otę 
2.963 zl. Z  kolei p rz y jęto  do Z w iązku  
G m in y  m . Lwc-wa dr. Paw ia K at za, 
Stanisława Schnabera, W ilhelm a L i­

sowskiego, Pejsacha W asserm ana, W a­
cław a Szm igielskiego, Łukasza Stasio­
wa, R u d olfa  Lenartow icza, H e n ryk a  
Jo p k ie w ic z a , Jcmasa M arka, R u d o lfa  
Skibińskiego i R u d olfa  M artulę. W  dal 
szym  ciągu zatw ierdzono »porządek 
d o m ow y* dla m iejskich p rzytu łk ó w  
noclegow ych  B r. A lb e rty n ó w  i SS. A l­
bertynek. W  końcu  uchw alono w sta­
w ić do budżetu nadzw yczajnego G m i­
ny na rok  1929/30 — 42.000 zł. na b u ­
dow ę dom u przedpogrzebow ego na 
cm entarzu janow skim .

Echa zbrodni w Pietryczach.
W czoraj zeznaw ali w  roli św iad­

k ó w  ekonom  Jasińskiego, 35-lctn i J. 
Pcszei i 40-letnia M arja  C zajkow ska, 
służąca R ylsk ich , k tórą  w  P ietryczach  
uw ażano powszechnie za kochankę o- 
skarżonego.

Św iadek Peszel zeznaw ał o spotka­
niu z W o jn ą . C za jkow ska , jako p ierw ­

szy świadek ob ron y, zaw iodła jej na­
dzieje. W  odpow iedziach na zapyta­
nia prokuratora, w ikłała  się, tłu m aczy­
ła się niepam ięcią, w obec czego zezna­
nia jej straciły tak  niezbędny dla R y l ­
skiego charakter ob jektyw n ej praw dy.

Dzisiaj C za jk o w sk a  zeznaje w  dal­
szym  ciągu.

Wyki
•  i  » •i jaskini

U rząd  Śledczy w e L w o w ie  o trz y ­
mał ostatnio poufne w iadom ości, że 
w  kaw iarn i Z iem iańskiej we L w ow ie , 
m ieszczącej się przy ul. św. M ikołaja  
1. 10 , upraw ia się od dłuższego czasu 
hazardow ą grę w  k arty . W edług tych  
in form acyj, gra rozpoczynała się do­
piero po pó łnocy, tj. po zam knięciu 
lokalu , przyczem  o b ro ty  w  grach do­
chodzić m iały do sum y k ilk u  tysięcy 
dolarów . Z w ró co n o  też uw agę na to, 
że w łaściciel w spom nianego lokalu , 
niejaki Ja k ó b  Schreier ciągnie z tych  
.gier pow ażne zyski. Poniew aż k aw ia r­
nia ta bardzo słabo prosperuje, jasnem 
było , że g łów n ym  dochodem  Schreiera 
są właśnie zyski z gier h azardow ych . 
W yd zia ł Śledczy przeprow adził in w i­
gilację kaw iarn i, w  czasie której stw ier­
dził p raw dziw ość p ow yższych  w iad o­
m ości. I tak w  nocy z 8 na 9 m arca 
br. funkcjonarjusze P. P. dostali się do 
ku rytarza  realności, gdzie mieści się 
kaw iarn ia Ziem iańska, a zastaw szy

gry we Lwowie.
w szystkie wejścia, prow adzące do loka­
lu zam knięte, poczęli obserw ow ać gra­
czy  przez o tw ó r w  drzw iach, w iod ą­
cych z ku rytarza  do kaw iarni. O bser­
w acja ta trw ała 3 godziny, w  czasie 
której stw ierdzono, że obecni tam  gra­
cze grali w  „baccarata“  ze staw kam i, 
dochodzącem i do w ysokości 60 zł. 
S iedzący p rzy  grze właściciel Ja k ó b  
Schreier pobierał od graczy co pewien 
czas po 20 zł. W obec tych  o czyw istych  
d ow od ów  upraw iania g ry  hazardow ej, 
funkcjonarjusze po licy jn i zapukali do 
drzw i i w ezw ali gospodarza do o tw a r­
cia tychże. Schreier, ostrzegłszy gra­
czy, o tw o rzy ł drzw i. Po w ejściu do lo ­
kalu, funkcjonarju sze poiicji zastali 
graczy bardzo zm ieszanych, siedzących 
już p rz y  innych  zupełnie stołach. Po 
w yleg itym ow an iu  obecnych, sporzą­
dzono doniesienie, k tó re  przesłano w  
dniu w czorajszym  Sądow i G ro d z ­
kiem u.

Ilość pojazdów mechanicznych w Polsce.

stoc:
Program  Kasyna i Koła Literacko-A rty- 

.tycznego na bieżący tydzień. W  czwartek, 
13  b m .' o godz. 20: Wieczór poświęcony

M inisterstw o R o b ó t Publicznych  
opracow ało szczegółow y w yk az  ilości 
pojazdów  m echanicznych za w y łącze­
niem w o jsk o w ych , kursu jących  na ob­
szarze R zeczypospolite j Polskiej w  dn. 
1 stycznia 19 30  r. Z  w yk a zu  tego poda­
jem y ciekaw sze liczb y:

P rz y jm u jąc  ogólną liczbę, m iesz­
kańców  na terenie — R z p lite j Polskiej 
30 ,9 26 .168 , w obec stw ierdzonej ogólnej

ilości po jazd ów  m echanicznych —  
4 3 .3 19 , liczba m ieszkańców , p rzyp ad a­
jąca na jeden pojazd m echaniczny w y ­
nosi 7 14 . Z  ogólnej liczby 4 3 .3 19  po ja­
zdów  m echanicznych, sam ochodów  
osobow ych  w  dniu tym  kursow ało  
18 .878 , dorożek —  7 .332 , autobusów —  
4.048, sam ochodów  ciężarow ych  —  
6 .738, m otocyk li —  T-OOT, innych Do­
jazdów  m echanicznych —- 422.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

K R A D Z IE Ż E . A ro n  M imeles zam . 
p rzy  ul. W olność 8 doniósł poiicji, że 
dnia 1 1  bm . nieznani spraw cy, w y w a ­
żyw szy  drzw i dostali się do jego m ie­
szkania, skąd skradli płaszcz dam ski 
p luszow y, 1 parę lich tarzy  srebrnych. 
1 ubranie m ęskie, 3 prześcieradła, oraz 
większą ilość b ielizn y m ęskiej i dam ­
skiej ogólnej w artości 2.000 zł, —  D o  
szopy stanowiącej w łasność Stanisła­
w a C złow ickow skiego  zam . przy  ul. 
K r. Leszczyńskiego 24, w łam ał się nie­
znany spraw ca i skradł stam tąd w ięk ­
szą ilość naczyń  ślusarskich łącznej war­
tości 1.000  zł.

P R Z Y T R Z Y M A N I E  A M A T O R A  
D R O B IU . K om isarjat V I  P. P. p rz y ­
trzym ał niejakiego M ichała M artyn iu ­
ka bez zajęcia i miejsca zam ieszkania, 
za szereg krad zieży  popełnionych w  
rejonie pow yższego kom isarj. Skrad ł 
on m ianow icie na szkodę D jon izego 
W ołow ca zam. w  Bogdanów ce k ilka 
kur, następnie na szkodę Franciszka 
Sidora 3 łabędzie oraz kilka kur, 19  
gołębi i kró lika  na szkodę Franciszka 
K u ry lasa  zam . w  B ogdanów ce, i w re- 
: zcie 9 ku r i 2 k ró lik i na szkodę P io tra  
M anna zam. rów nież na Bogdanów ce.

A R E S Z T O W A N IA . D ziś ujęci z o ­
stali przez policję : Jan  G o łęb iow sk i
za kradzież z włam aniem  dc budki 
p rzy  ul. Ż ółk iew skiej. —  Jan  B u ra '; 
term inator m asarski za kradzież go ­
tó w k i oraz zegarka na szkodę swego 
służbodaw cy. —  A brah am  H ersch- 
stein poszukiw any za oszustw o. —  A n ­
toni L ip k a  za niezapłacenie rachunku 
w  restauracji Jó zefa  K ościow a p rzy  ul. 
G ród eckiej 2. —  Stanisław  R u d n ick i i 
Bronisław a R u d n ick a  za niebezpiecz­
ne pogróżki. —  Leon  Łoziński oraz 
K azim ierz  H als za usiłowane oszustw o 
popełnione przez sprzedaż m osiężnych 
przed m iotów  za złote.

Zgon Alojzego Jiraska.
W  Pradze zm arł, p rzeżyw szy  79 

lat, w yb itn y  pow ieściopisarz i dram a­
tu rg czeski, A lo jz y  Jirasek .

Z b iorow e w ydanie dzieł Jira sk a  o- 
bejm uje 43 to m y. D o  najw ażniejszych 
dzieł zm arłego pisarza należą: T ry lo g ja  
„M ię d z y  p rąd am i", try lo g ja  „B ra te r­
stw o ", pow ieści: „P rz ec iw  w sz ystk im ", 
„ S k a ły " , „C ie m n o " , „F . L . V e k “ , 
„ U  n as", „P so h lavci“ , oraz szereg „H i-  
story j z m ałego m iasta". Z  k ilkunastu  
dram atów  najw iększem  pow odzeniem  
cieszyły się „E m ig ra n t" , „ Ja n  Ż iź k a " , 
„G e r o " , oraz sym boliczna „L a ta rn ia " .

Półwiekowa rocznica 
śmierci Garibaldiego.
W  1 932  roku  przypada pięćdzie­

siąta rocznica śm ierci Jó z e fa  G arib a l­
d ie g o , bohatera narodow ego w sp ó ł­
czesnych W łpch  i jednego z w y b it­
niejszych w sp ó łtw órców  zjednoczenia 
państw a w łoskiego. W ielka p ie lg rzym ­
ka narodow a pośpieszy do grobu G a ­
rib a ld ieg o  na w yspie C aprera , na k tó ­
rej m ieszkał on w  ciągu ostatnich  lat 
swego życia. N a  Jan icu lu m  stanie 
pom nik A n ity  G aribald i, żon y  gene­
rała i uczestniczki w alk  o niepodle­
głość W łoch . P rzygotow an ia  do u ro ­
czystego obchodu pięćdziesiątej rocz­
nicy śm ierci generała już się ro zp o ­
częły.

D O B R O B Y T  T W Ó J J E S T  Z A L E Ż N Y  
O D  D O B R O B Y T U  P A Ń S T W A  ! ! I 
Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich 
w poczet członków Komitetu Floty  

Narodowej! ! !
W płacać należy na konto czekowe 
P. K. O. N r. 30 łub do Centrali Ko­
mitetu Floty Narodowej, Warszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handlu) 

Telefon: 30-34.
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Południowa Francja
w objęciach śmierci i zniszczenia.

N iem a napew no tak obojętnego 
człow ieka na świecie, k tó ry b y  nie 
w zruszył się i nie przejął do głębi du­
szy strasznym  obrazem  zniszczenia, ,a- 
kie przedstaw ia południow a i połud­
niow o - zachodnia Francja, k tóra  pa­
dła ofiarą pow odzi.

K atastro faln ą tę klęskę spow odo­
w ały  k ilkud niow e, nieustanne deszcze 
w  górzystej o k o licy  pom iędzy rzekam i 
G aronne, T a rn , L o t i ich licznem i do­
p ływ am i. P rz yp ły w  w ód  rozpoczął się 
nieoczekiw anie i p rzyb ra ł odrazu k a­
tastrofalne rozm iary , zalew ając bardzo 
liczne winnice, setki w iosek i zagra­
żając pow ażnie k ilku  m iastom . W  naj- 
niebezpieczniejszem  położeniu znalazły 
się dw a m iasta: M oissac i M ontauban, 
gdzie pod naporem  w ód runęły tam y 
zabezp.eczające, a ulice zam ieniły się 
na "w ąre  p o to k i, pow odując zaw ale­
nie się o k o ło  15 0  dom ów . Ludność 
zaskoczona nocną pow odzią, z tru ­
dem zdołała się uratow ać, a w  w ielu 
w ioskach w szystko  dokonało się z ta­
ką przerażającą szybkością, że zale­
dwie starczyło  czasu na schronienie 
się w  m u row an ych  bud ynkach  kościo­
łów , szkół i szpitali.

M ontauban pozbaw ione jest w o d y  
z w od ociągów , gazu i elektryczności, 
poniew aż w szystkie zakłady p rzem y­
słowe m iejskie u legły zatopieniu. N a  
przedm ieściach ratunek odb yw a się 
p rz y  pom ocy sam ochodów . T o r y  k o ­
lejow e są zupełnie zalane tak, że m ia­
sto to  odcięte jest od reszty świata i nie 
m pżna naw et dotrzeć do jego dw orca 
południow ego.

D w a przedm ieścia są całkow icie za­
lane, a w oda sięga aż do stacji i d w o r­
ca V illeb o arb o n . N a  łodziach usiłują 
ratow ać personal i ch orych , leżących 
w  klinice Saint-O rents. W  tej stronie 
m iasta zaw aliło  się już przeszło  20 do­
m ów . W  w ielu wsiach sąsiednich m ie­
szkańcy musieli chronić się na dachy 
dom ostw , gdzie spędzili k ilka  nocy. 
jed n a  łódź z ratow n ikam i rozbiła się 
o m ur, p -zyczem  2 zotnierzy utonęło. 
W  jedn ym  z sam ochodów , K tóry  usiło­
w ał nieść ratunek pow odzianom , dw ie 
osoby jadące, zatonęły. O calone ro d zi­
ny pow odzian um ieszczone są w  p rz y ­
tu łkach  m iasta M ontauban i gm achach 
gim nazjalnych , a ci, k tó rz y  tam  nie

znaleźli pom ieszczenia, u poszczegól­
n ych  dob roczyn n ych  m ieszkańców .

N ie  łatw o jest dotrzeć w  okolice 
naw iedzone katastrofą. A ż  do miasta 
C ahors, k tó re  leży w  odległości jakichś 
60 km  na połnoc od w łaściw ego tere.m  
k atastro fy , chodzą jeszcze pociągi zna­
nej lin ji ko lejow ej P aryż— T u lu za. O d 
C ah ors jednak nie istnieje już obecnie 
w ogóle żadne oficjalne połączenie z p o­
łudniem . M ożna jednak ostateczni^ 
jakim ś n ieobjętym  rozkładem  pocią­
giem dostać się do R ealv iile , k tóra  to 
m iejscow ość stała się na razie koń co­
w ą stacją cyw ilizow an ego  świata.

Pociąg przepełn iony jest p rzew aż­
nie nieszczęśliw ym i ludźm i, k tó rzy  
m ieszkając stale w terenach południo­
w ych , zm uszeni byli w  ostatnich cza 
sach dla interesów  rodzinnych  czy 
h and low ych  udać się do P aryża i do 
północnych  p row in cy j. O becnie ludzie 
ci, na w iadom ość o  katastrofie, w ra ­
cają spiesznie do sw ych siedzib. S tra ­
szna jest ta odbyw ana przez nich d ro ­
ga. N ie  w iedzą, czy  pozostaw ione przez 
nich dom y, stoją jeszcze na p ow ierz­
chni ziem i, czy  nie zniszczył ich 
w szechw ładny ż yw io ł w od y... N ie  w ie­
dzą, czy zastaną jeszcze p rzy  życiu  
swoich najbliższych,.. Sceny, k tó re  roz­
g ry w a ją  się w  przedziałach  pociągu, 
zdążającego z C ahors do R eaN ille , są 
przedsm akiem  ja k b y  tej porw ornej 
grozy , k tó ra  czeka w  południow ej

Francji na pow racających  do swoich 
siedzib.

"Według dotychczasow ych  obliczeń, 
liczba o fiar, k tóre poniosły śm ierć 
w sku tek  utonięcia w  falach w ezbra­
n ych  w ód lub pod gruzam i w alących  
się dom ów , przekracza 2.000! A  o b li­
czenia te nie są jeszcze ostateczne, 
gdyż do tej p o ry  do w ielu dom ów , 
zalanych w odą, dostać się jeszcze nie 
m ożna. W  m iejscow ości M ontauban 
zaw aliło się około  3.000 dom ów , w 
m iejscowości M oissac w  jedne1 z zala­
nych  ulic, ani jeden dom  się nie ostał. 
Liczba bezdom nych  przekracza 30 
tysięcy !

W e w szystkich  częściach Francji 
jest organizow ana z w ielką energją 
akcja pom ocy dla ludności południo­
wej Francji, dotkniętej katastrofą  po­
w odzi. C a ły  szereg rad m unicypalnych  
uchw alił odpow iednie k red y ty  dla n ie­
sienia pom ocy. B anki francuskie, przy  
pom ocy ogólno kra jow ego  Z w iązk u  
prasy, p rzystąp iły  do zorganizow ania 
w ielkiej subskrypcji narodow ej na 
rzecz pow odzian . W szyscy  prefekci 
departam entów  w ystosow ali odezw y 
do ludności, w zyw ające do o fiar w  
im ieniu solidarności narodow ej. W  nie­
dzielę, ja k o  w  dniu żałoby ogólnona­
rod ow ej, we w szystkich  teatrach o d ­
b yła  się zbiórka na rzecz ofiar. Z  ca­
łego świata nadchodzą do m inisterstw a 
spraw  zagran icznych  depesze kon d o­
lencyjne zarów no od rządów , . jak i 
wielu  In stytucyj, oraz w yb itn ych  oso­
bistości z w yrazam i szczerego w spół­
czucia dla ludności dotkniętej klęską 
pow odzi.

Notowania
giełdowe.
G IE Ł D A  LW O W SKA.

Lwów, 12 marca.
Giełda akcyjna ożywiona. Naogół kursy 

nieco mocniejsze, przy zwiększonem zaintere­
sowaniu dla papierów procentowych i pań­
stwowych.

2  papierów procentowych płacono za listy 
zastawne: 4 proc. Tow . K r. Ziemsk. 58.50, 
4 proc Banku Krajowego 50, 4 i pól proc. 
tegoż Banku 52, zaś za 4 proc. obligacje ko­
munalne B. Krajowego 36.75.

W dziale papierów państwowych noto­
wano pożyczkę konwersyjną 52.25, dolarową 
75.50 i 76, prcmjową 129.25.

Z  papierów dywidendowych kupowano 
Chodorów po 140, Tcsp. po 94— 95.

Usposobienie silne.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.90'50 

do 8.9o‘75-

GIEŁDA ZbOZOW A.
Lwów, 12  marca.

Sytuacja bez zmiany.
Ceny na wysokości ostatnich notowań.
Tendencja zniżkowa utrzym uje się nadal.
Usposobienie słabe.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 13 marca. Giełda pieniężna. 

Skromne obroty w akcjach, tendencja zw yż­
kowa, usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lwów, 13 marca. Giełda zbożowa. Zastó; 

w orotach giełdowych. Tendencja nadal zniż­
kowa,. usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 13 marca 1930

Uchwała podkomisji budżetowej.
W arszaw a, 12  m arca. (P A T .). Sej­

m ow a podkom isja budżetow a do sp ra­
w y  zam knięć rach u nkow ych  i spraw o­
zdań N . I. K . na dzisiejszem posiedze­
niu pod przew odnictw em  posła R a ta ­
ja rozp atryw ała  kw estję k red ytó w  do­
d atko w ych  za r. 1927/28 . R e feren t p o ­
seł Lieberm an wskazał, że przekrocze­
nia budżetow e w tym  okresie w yn iosły  
w edług pro jektu  ustaw y 587,373.000  
zł., zaś w edług zam knięć rachunko 
w ych  579>373-coo zł. R e feren t w ska­
zuje, że Sejm  znajduje się w  położeniu 
przym usow em , bo m a zatw ierdzić k re ­
d y ty  ex post G d yb y  je przedłożono 
przed w yd atkow an iem , to  zdaniem  re­
ferenta Sejm  m ógłby uznać celow ość

tych  w yd atk ó w  na sumę 320— 350 mi- 
ljon ów , zaś reszta około  230  m iljonów  
b yłab y  praw dopodobnie przez Sejm  
odrzucona- R eferen t kw estjonuje ty l­
ko pewne k red y ty , k tó rych  w y d a tk o ­
w anie stało jego zdaniem  w zbyt ja­
skraw ej sprzeczności z ustaw ą skarb o­
wa i k tó rych  Sejm  zatw ierdzić nie po­
winien. R e feren t zgłosił takich pozy- 
cy j 14 , a m iędzy innem i w  Prezyd jum  
R a d y  M in istrów  proponuje odrzucić 
sumę 8 m iljonów , uchwral)ona przez 
R ad ę  M in istrów  na fundusz dyspo~- 
cy jn y . . -*i:

Po ożyw ion ej dyskusji w nioski re­
ferenta p rzyjęto

Dolary St. Zj. 8-90-00 
Belgja 124'35'CO
Kopenhaga 238'90'00 
Nowy Jork 8’9O'06 
Berlin 21275
Praga 26'43'CO
Sztokholm 239'50‘ńO 
Włochy 46-7500

Franki fr. 
Holandja 
Londyn 
Paryż 
Bukareszt 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Gdańsk (of.)

34 92-00 
357-7800 

43-37-00 
34-91-00 

OOOO 
172-59 c :  
125-59-00 

173-35

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 13 marca 1930

Bank Dysk. 
3»nk rlandl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk.
W ;ąiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

127-00 
11700 

78-50 
168 00 

50-00 
87-00 

1#Q:00 
2H-00 
52-50 
41 00 
25-25 
7300 
38-25

Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberhusch 
Borkowski 
Bank Matop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 

Wysoka

13-73
ĆO-5'J
21-50
10-00
56-5U
10-50

107-00
05-75
27-00 
29-50
28-50 
21-00

235-25

N a  f a l i  d n i a .

Najnowsza epidemja: „Catena della Fortuna".
Opow ladała m i m oja ś. p. babka, 

że przed 50-ciu z górą laty , kursow ał 
po całej Polsce »List z nieba« (takie 
listy  znane już b y ły  i w  średniow ie­
czu!). D ostaw ało  się go w  zam kniętej 
kopercie a trzeba go b y ło  przepisać
9 razy  w  a ą g u  24 godzin i przesłać 
9-ciu osobom , gdyż inaczej czekało 
człow ieka niechybne nieszczęście. S ia­
dali tedy nasi dziadow ie i babki p rzy  
mahoniowym sekretarzyku , m aczali 
gęsie p ióro  w inkauście i w  nabożnem  
skupieniu przepisyw ali oną korespon ­
dencję niebieską, k tóra  podobno spa­
dła pewnego dnia prosto  z nieba na 
w ielki o łtarz jakiegoś kośt iółka w 
M agdeburgu czy  w  D illingen.

Potem , jeszcze na wiele lat przed 
w ojną, p rzych o d ziły  inne podobne 
rzeczy. B y ły  to »m od litew ki« , same w 
sobie zbożne i pokorn iu tk ie , ale w raz 
z niemi nawiedzała ludzi groźba, że 
jeśli tego ty le  a ty le  razy nie przepi­
sze i nie w yśle »najm ilszym  sobie oso- 
bom «A iM t o  napew no złam ie nogę, 
straci jedynaka lub zachoruje na n ie­
uleczalną chorobę i zakoń czy życie 
w śród straszliw ych  m ąk. I znow u sia­
dali nasi o jcow ie i m atki, ciocie i w u- 
jaszkow ie, tym  razem  już p rzy  w ie­
deńskich b iurkach  i stalow ym  już pió­
rem kopjow aL 9 lub 18  razy niebez­
pieczną, anonim ow ą „m o d litew k ę“ . Bo 
w szystkie te »cudowne« i »tajem ni- 
cze« korespodencje b yw ały  przecież 
dawniej anonim owe. Przepisyw ało  się

to z jakimś lękiem , czającym  się na 
dnie duszy, ale nazw iska swego tam 
się nie kładło, bo gdzieżby znow u...

D zisiaj ży jem y w  now ej erze! Z a ­
miast »listu z nieba« i »m odlitew ki«, 
zleciała na cały świat »katena«. Ja k  
zaw ierucha śnieżna lub ulewa rzęsista, 
sypie na w szystkie kraje, na W łoch y, 
Francję, N iem cy, A m eryk ę , Polskę, 
C zechosłow ację, Bułgarję , Fin landję i 
co  k to  jeszcze chce —  »catena della 
Fortuna«. P o czty  w szystkich  narodów  
roznoszą codzień tysiące i tysiące ty ­
sięcy listów  z jakim ś tajem niczym  tek­
stem , k tó ry  czem prędzej trzeba prze­
p isyw ać i rozsyłać »do 9-ciu najinte­
ligentniejszych z pośród sw oich zna­
jo m ych ®. N a  początku  listu wije 
się »katena«, w ije się jakiś osobli­
w y  łańcuch z najpraw dziw szych  n a­
zw isk różn ych  osób i osobistości 
w szystkich  narodów , które posyłają 
sobie tajem niczy tekst i nanizują coraz 
now e ogniw a nieskończonego łańcu­
cha, co m a opasać całą ludzkość i zm u ­
sić Fortunę »do naiw yższego nasdc-
ma«.

C o n te  B lagherosi do D urin iego, 
D urin i do m arkiza Scandaloso, m arkiz  
Scandaloso do panny C arto lin y  Posta- 
letti, C arto lin a  Postaletti do  radcy le- 
gacyjnego de K abotyn -K ab otyń sk iego , 
radca K ab o tyń sk i do kom andora Fi- 
drygałk iew icza, kom an dor F id rygał- 
k iew icz do prezesa N ie ro b y , prezes 
N ierob a  do Eli K locek, Ela K locek

do Z u zi C iupść, Zuaia  C iupść do M a- 
ksa Zw icb eldu fta, Z w ieb eld u ft do C i- 
tronenblatta, C itron en b latt do Ele- 
phanta, E lephant do R ó z i Plattfuss, 
R ó z ia  Plattfuss do barona de Salvar- 
san - K ręcig łów skiego , br. K ręcig łów - 
ski do radcy Piw osza, radca Piw osz do 
m agistra farm acji R um b arbarsk iego , 
m gr. R um b am barsk i do K leofasa M io ­
tełki, K leofas M iote łko  do E u fro z y n y  
M iotełkow ej, E u fr. M iotełko do P io ­
tra  B ezrobotnego, P io tr B ezrobotn y  
do H eli Szczyp iorek , H . Szczyp iorek  
do studenta praw  Lesia F u rgo tka, A le ­
ksander F urgotek  do nadradczyni Bal- 
zakow skiej, F lora  B alzakow ska do N i-  
cefora D odatkiew icza-D rożyźn iańskie- 
go, N . D rożyźn iańsk i do  Leiba Łapa- 
jów kera, Ł ap a jo w ker do H erzenklop- 
fa, H erzen k lo p f do Isaca M ac D ollara, 
M ac D ollar do R en e M outardiera, R . 
M outard ier do R ap(pa)porteura, Ja -  
ques R ap(pa)porteu r do  K u rta  M eyera, 
K u rt  M eyer do L o li O k ru szyn k i, L o ­
la O kru szyn ka  do profesora B elfrzyń - 
skiego, p ro f. B elfrzyń sk i do m nie.

Ja  posyłam  to znow u 9-ciu osobom , 
starając się rzecz rozm ieścić tak , aby 
b y ł tam uw zględn iony i L w ó w  i K ra ­
k ó w  i Poznań i W arszaw a i W iln o ; 
przyn ajm n iej dw ie ostatnie kopje w y ­
syłam  zagranicę, t .  j. do brata w  M in- 
neapolis 1 do k u zyn k i, studjującej g im ­
nastykę w  K openhadze.

»Catena della Fortuna« obchodzi 
cały  świat. P odajem y ją sobie z rąk  
do rąk  i przew lekam y ją, n iby węża 
z apokaliptycznej jakiejś gutaperki po 
przez w szystkie granice, cła i k o rd o ­

ny-
R ach u jcie  dni! —  woła tekst ta je­

m niczego orędzia. Lada chw ilę spotka 
was ogrom ne szczęście! T em u  to środ­
kow i zaw dzięcza p. Q uackeroats z 
Massachussets w ygran ą io o .ooc dola­
rów , a panna R en a P iuetti z L izbony 
m ałżeństw o swoje z m aharadżą Pom i- 
doru ; na trzeci dzień po w ysłaniu  tej 
kateny rotm istrz H ans K arto ffelfrass 
w Essen w yg ra ł m il jon  m arek niem iec­
kich , a pani W iera Ż e łtob riuch ow  z 
Kazania (obecnie na em igracji w  M o n ­
te C arl o), k tóra  zlekcew ażyła 'sobie 
znaczenie tego pisma, straciła do 6 
dni ukochaną hiszpańską suczkę.

T ysiące piór jeździ po papierze, 
odpisując skrupulatnie katenę. T y s ią ­
ce m aszyn do pisania pow ielają we 
w szystkich  system ach. N aw et poczta 
będzie m usiała o tw o rzyć  niebawem  
osobny dział »katenow y«.

G dzie jednak ż y jem y ? W  jakich  
czasach? W  X X -ty m  li w ieku, czy  w  
głębi średniow iecza, w  epoce psychozy 
zabobonnej, terroru  czarnoksiężników  
i zabobonnego m an iactw a?

W  każd ym  z nas żyje jakiś szczą­
tek pierw otnego lęku przed czem ś, co 
nienazwane, anonim ow e, grożące z za­
ułka, w yciągające straszącą dłoń z cie­
m ności.

N a  te szczątkow e p ra in styn kty  
ludzkie, na nieokreślone nadzieje i o- 
baw y poluje właśnie »catena della 
Fortuna«.

C z y ż b y  nie w arto  jednak p rz yg lą ­
dnąć się tem u »strachow i« z bliska, 
ściągnąć z niego tajem nicze prześciera­
dło i zobaczyć na żyw e, jasne oczy 
ludzkie —  to głupstw o wiesutne* k tóre 
się pod niem  k ry je ? ...

Jun.
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6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 14 marca 1930. • Sir. 7

Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

Nc. I. 622/30/2. N a wniosek Salo Hafnera 
w  Brodach jako posiadacza i żyratarjusza za­
rządza się postępowanie celem umorzenia ni­
żej oznaczonych j-ch  weksli, które miały za­
ginąć i wzywa się posiadacza tych weksli, by 
do dni 60 licząc od dnia płatności tj. do 1 
lipca 1930 przedłożył te weksle Sądowi tutej­
szemu; w razie przeciwnym, po upływie tego 
terminu uznałby Sąd weksle za umorzone i 
bez znaczenia. W szystkie trzy weksle opie­
w ały na 100 doi. am. każdy, płatne 1 maja 
1930, akceptowane przez Leię Menkesa.

Sąd grodzki, Oddział I.
Brody, dnia 15 lutego 1930. 2440

N c. 453/30. N a wniosek Józefa Horowitza 
w  Stryju, R ynek 8 wdraża się postępowanie 
mające na celu amortyzację zaginionego we­
ksla z daty Brzozów 12 / 1 1  1929 na kwotę 
80 zł. opiewającego, wystawionego przez R yfkę 
Fiebach w Jasienicy, a przez Naftałego Kleina, 
Simchc Kellermana, Salomona Tahlenberga, 
Mozesa Briicka i Józefa H orowitza żyrowane- 
go, a płatnego dnia 7/3 1930. W zywa się po­
siadacza tego weksla, aby w terminie 60 dni 
począwszy od dnia następującego po dniu 
płatności weksla — przedmiotowy weksel Są­
dowi przedłożył. Jeżeli w przeciągu pow yż­
szego czasokresu nikt się z wekslem nie zgłosi, 
Sąd wyda orzeczenie uznające dany weksel za 
umorzony. 244r

Sąd powiatowy.
Błzozów, dnia 26 lutego 1930.

l i c y t a c j e .
E. 4050/29/1. Edykt licytacyjny. Dnia 31 

marca 1930 o godz. 9 przedpoł. w biurze 
N r. 22 odbędzie się licytacja połowy realności 
whl. 1 1 3 1  gm. Potoczyska składającej się z 
pgr. 991/2 o wartości szacunkowej 460 zł. 
Najniższa oferta wynosi 345 zł.; poniżej tej 
ceny sprzedaż nie nastm i. 2499

Sąd grodzki, Oddział IV .
Horodenka, dnia 6 lutego 1930.

E. 1698/28/14. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
kwietnia 1930 godzina 10 przedpołudniem w 
tut. Sądzie biuro N r. 9 odbędzie się licytacja 
32/1330  części realności lwh. 1294 i 32/112  
części lwh. 2837 obu ks. gr. gm. kat. Zako­
pane, składających się z parcel gruntowych, 
położonych w halach. Realności te oszacowane 
zostały na łączną kwotę 5.182 zł. 40 gr. N aj­
niższa oferta wynosi 3.454 zł. 92 gr., poniżej 
k tórej sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Do­
kum enty dotyczące tej spraw y jako to w y ­
ciąg hipoteczny, wyciąg katastralny i protokół 
oszacowania można przco-iądać w tut. Sądzie 
biuro N r. 8 w godzinach urzędowych.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
N ow y Targ, dnia 7 lutego 1930. 2501

E. 58/30. Edykt licytacyjny. W sprawie 
egzekucyjnej Anny Tkaczyk przeciw Tekli 
Pyłypiec i Annie Batiuk w Stojanowie odbę­
dzie się dnia 24 marca 1930 o godzinie 9 przed­
południem w tutejszym  Sądzie licytacja real­
ności objętej whl. 2736 kg. Stojanów wraz 
z  budynkami. Cena wywołania i najniższa o- 
ferta wynosi 15-35°  złotych. Z505

Sąd powiatowy w Radziechowie.

E. 1401/29. Edykt licytacyjny. Dnia 17  
kwietnia 1930 o godz. 10 rano odbędzie się w 
tut. Sądzie biuro N r. 29 licytacja 1/2 i 122/314  
części realności lwh. 288 i 1/2 i 122/314  części 
realności lwh. 531 gm. Sonina. Ł ą czn a  w ar­
tość wystawionych na licytację realności w y ­
nosi 17 12  zł. 93 gr. zaś najniższa oferta 114 0  
zł. 18 gr. 2507

Sąd powiatowy, Oddział III.
Łańcut, dnia 18 lutego 1930.

E. 808/28. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
maja 1930 o godz. 10 przedpoł. odbędzie się w 
niżej wym ienionym  Sądzie w biurze N r. IV . 
licytacja 3/44 części realności whl. 200 Zamar- 
stynów. Wartość szacunkowa wraz z przyna- 
leżytościaani: 57 5 1.13  zł. Najniższa oferta:
3751.98 zł. Poniżej najniższ.j oferty sprzedaż 
nie nastąpi. W arunki licytacyjne i inne doku- 
menta przejrzeć można w podpisanym Sądzie.

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV.
Lw ów , dnia 26 lutego 1930 r. 2438

E. 267/29. Strona zobowiązana Władysław 
Jenik właśc. dóbr we Lwowie. Edykt licytacyj­
ny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
N a  wniosek Salamona Rozena właśc. real. w 
Turce jako strony egzekwującej odbędzie się 
dnia 24 kwietnia 1930 o  godz. 9 przedpoł. 
w Sądzie okręgówym  w Samborze w biurze 
N r . 126 na zasadzie równocześnie zatwierdzo­
nych warunków licytacja następujących real­
ności: Księga gruntowa dobia tabularne Przy- 
słup Sądu okręgowego w Samborze whl. 1034 
grunta orne 3—4 i 5 klasy o obszarze 81 ha. 
69 ar. 25 m. Łąki i pa twiska 1 — 2 i 3 klasy 
o obszarze 24 ha. 57 ar. 65 m. Las około 30 
letni o obszarze 137  ha. 72 ar. 04 m. Parcela 
bud. 27 ar. 39 m. bez budynków, droga po­
łowa 4 ar. 57 m. Łączny obszar 244 ha. 04 ar. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Urząd ksiąg gruntowym  zanotuje wyznaczenie 
terminu licytacyjnego. Koszty projektu wa­
runków  ustala się na kwotę 33 zł. 65 gr.

Sąd okręgowy. W ydział I.
Sambor, dnia 26 lutego 1930. 2435

E. X X V I. 7773/28. Edykt licytacyjny oraz 
we2wanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Pierwszej fabryki Krajowej chemicz- 
no-kosmetycznej Jana Ihnatowicza Ska z o. 
o. zast. przez adw. dra Błażkiewicza strony

egzekwującej odbędzie się dnia 16 kwietnia 
1930 o godz. 9 przedpoł. w biurze N r. 82 na 
zasadzie obecnie zatwierdzonych warpnków li­
cytacja następujących realności: Księga grun­
towa Truskawiec whl. 1/2 861 pgr. 2420/1 
stanowiąca ogród W artość szacunkowa wraz 
z przynależ. 500 zł. Najniższa oferta 334 zł. 
Do realności tej nne należą żadne przynależ­
ności Poniżej najniższej oferty sprzedaż nic 
nastąpi. 2444

Sąd powiatowi-. Oddział X X V I.
Drohobycz, dnia 24 stą-cznia 1930.

E. 4310/29/7. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
kwietnia 1930 o godzinie 10  przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie w biurze 
N r. 17  przysowa sprzedaż realności whl. 53J 
ks. gr. gm. kat. Luszowice. Cena szacunkowa 
w jnosi 20500 zl. Najniższa oferta 13667 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzeda.' nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Chrzanów, dnia 7 marca 1930. 2443

E. 4201/28. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
kwietnia 1930 o godzinie 9 przedpołudniem 
w tutejszym Sądzie biuro N r. 7 sprzedane zo­
staną 3/20 części realności wiejskiej whl. 18, 
19, 155 , 189, 1065, 10 66, 1258, 1260, 1823, 
18 3 1, 1884, 460, 1259, io 7> 844> 59 wraz z 
częścią zabudowań i przynależności gm iny 
Synowódzko wyżlic. Najniższa oferta 12327  zł. 
24 gr. Bliższe szczegóły podane są w edykcie 
licytacyjnym . 2483

Sąd grodzki, Oddział III.
Skole, dnia 20 lutego 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
O BW IESZC ZEN IE.

N a podstawie postanowień par. 48 usta­
w y z dnia 18 grudnia 1906 (Dz. p. p. N r. 5 
z roku 1907) Urząd W ojewódzki podaje do 
powszechnej wiadomości, że magister farmacji 
Józef Aleksander dw. im. Biliński wniósł do 
tut. Urzędu W ojewódzkiego podanie o kon­
cesję na nową aptekę publiczną w Tarnopolu 
ze stanowiskiem przy ul. Mickiewicza w re­
alności pod -numerem 2 1, 25, 27 ewentualnie 
przy ul. Konarskiego 1.

Urząd W ojewódzki wzywa tych właści­
cieli aptek publicznych, którzy sądzą, że byt 
ich aptek byłby zagrożony przez otwarcie tej 
apteki, aby w ciągu czterech tygodni, licząc 
od dnia niniejszego ogłoszenia wnieśli ustnie 
lub pisemnie przedstawienie do Starostwa w 
Tarnopolu.

Przedstawień później wniesionych nie bę­
dzie się uwzględniać. 2470

ZA  W O JEW O D Ę:
(—) D r. Salak 

Naczelnik W ydziału.

C. II. 97/30. Edykt. Przeciw Magdalenie 
Kawalównie, której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesionym został do Sądu grodzkiego 
w Chrzanowie przez Piotra Kawalę w Myśla- 
chowicach pozew o uznanie własności. Celem 
strzeżenia praw Magdaleny Kawalówny usta­
nawia się Pana dra P. Marczaka adwokata w 
Chrzanowie kluratorem. Tenże kurator za- 
stępywać będzie Magdalenę Kawalówną w rze­
czonej sprawie na jej koszt i niebezpieceństwo, 
dopóki ona w Sądzie się nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje. 2437

Sąd grodzki, Oddział II.
Chrzanów, dnia 16 grudnia 1929.

S P A D K I .
A. V III. 93/27. Edykt. Pawio Petryków z 

Dołhotowa orzeczeniem Sądu okręgowego w 
Stanisławowie z 30 grudnia 1926 T . 528/25 zo­
stał uznany za zmarłego. Wedle twierdzenia 
Antoniego Hess pozostawił 011 w Ameryce 
żonę 1 dzieci. W zywa się przeto je by w ciągu 
roku zgłosili się do spadku, gdyż po u-plywie 
czasokresu, wyda się spadek osobom, które 
w ykażą swe prawa. 2417

Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Kałusz, 18 lutego 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 28/30/5. Edykt ugodowy. Postępowanie 

ugodowe do majatku Anieli Rzeszoś w Prze­
myślu. Komisarz ugodowy sędzię Sądu okręgo­
wego Tadeusz Jurkiew icz w Przemyślu. Za­
rządca ugodowy A dolf Raschka w Przemyślu. 
Audjencja w podpisanym Sądzie 15 kwietnia 
1930 godz. 12. W ierzytelności należy zgłosić cfo 
12  kwietnia 1930. 2399

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 1 marca 1930.

Sa I. 4. 12/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Gersona 
Bodnera kupca w Pilźnic. Komisarz ugodowy 
dr. Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w T a r­
nowie. Zarządca ugodowy Dawid Kohn kupiec 
w Pilźnie. Audiencja do zawarcia ugody w w y­
m ienionym Sądzie biuro N r. 14 dnia 12 marca 
193°  0 godzinie t i  przedpołudniem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 6 marca 1930.

Sąd okręgowy, W ydział I. 2460
Tarnów , 1 lutego 1930.

Sa 80/29/15. Zatwierdzenie ugody. Za­
twierdza się ugodę zawartą na audjencji ugo­
dowej dnia 16 grudnia 1929 między dłużni­
kiem Bernardem Neftem kupcem w Tarnowie 
ulica Krakowska 1 1  a jego wierzycielami.

Sąd okręgowy, W ydział I. 4.
Tarnów , 8 lutego 1930. 2461

Sa 1/30/15. W spranie układowej do ma­
jątku dłużnika Wilhelma Bcrgthala kupca w 
Jarosławiu wyznacza się ponowną audjencję 
ugodową na dzień 4 kwietnia 1930 godz. 9 
biuro N r. a6. 2400

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 19 lutego 1930.

Sa 98/29. W  sprawie układowej dłużnika 
Natana Sussmana w Złoczowie postanowiono 
na audjencji układowej w dniu 27 lutego 1930 
odebrać od dłużnika przysięgę manifestacyjną. 
Celem dania możności dłużnikowi należytego 
przygotowania się do przysięgi audjencję odio- 
czono na dzień 24 marca 1930 godzina 1 1  biu­
ro N r. 3 1. 2466

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, dnia 27 lutego 1930.

Sa 22/29. Zastanowienie postępowania u- 
kładowego. Wdrożone na wniosek dłużnika 
Mojżesza Jakóba Landaua kupca w W itkowie 
nowym postępowanie układowe zastanowiono 
j>onieważ wierzyciele ugody nie przyjęli (§ 
56 ord. ukł.). 2468

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Złoczów, dnia 4 listopada 1929.

Sa 24 30/4. Edykt ugodowy. Postępowanie 
ugodowe do majątku Lezora Wassersteina i 
Lei Wasserscein w Dubiecku. Komisarz ugo­
dowy sędzia Sądu okręgowego Tadeusz Jurk ie­
wicz w Przemyślu. Zarządca ugodowy Beri 
Kasser w Dubiecku. Audjencja w podpisanym 
Sądzie 2 kwietnia 1930. godz. 9. W ierzytelności 
należy zgłosić do 31 marca 1930. 2401

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 22 lutego 1930.

Sa 39/30/2. Edykt ugodowy. Postępowanie 
ugodowe Jo  majątku Salamona Kreinika w 
Przemyślu. Komisarz ugodowy sędzia Sądu 
okręgowego Tadeusz Jurkiewicz w Przem y­
ślu. Zarządca ugodowy Samuel Leiba Piłlersdorf 
w Przemyślu. Audjencja w podpisanym Są­
dzie 2 kwietnia 1930 godz. 10.30. W ierzytelno­
ści należy zgłosić do 31 marca 1930. 2402

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 22 lutego 1930.

Sa 29/30. Edykt ugodowy. Postępowanie 
ugodowe do majątku Izraela Gallera w Do- 
bromilu. Komisarz ugodowy sędzia Sądu o- 
kręgowego Tadeusz Jurkiew icz w Przemyślu. 
Zarządca ugodowy Lcib Tcitelbaum w Dobro- 
milu. Audjencja w podpisanym Sądzie 12 
kwietnia 1930 godz. 10.30. W ierzytelności na­
leży zgłosić do 12 kwietnia 1930. 2403

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 1 marca 1930.

Sa 113/29 . Postępowanie ugodowe Jakóba 
Danka w Przemyślu zastanowiono. 2404 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 1 marca 1930.

Sa 90 29. Zastanowienie postępowania u- 
kładowego. W sprawie układowej do majątku 
Heni Landau kupcowej w Nikłowicach po­
stępowanie układowe zastanawia się. 2405 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 18 grudnia 1929.

Sa 3/30/10. W  sprawie układowej do m a­
jątku dłużników Salamona Egerta i Tauby 
Egert w Mościskach wyznacza się ponowną 
audjencję ugodową na dzień 31 marca 1930 
godz. 1 1  biuro Nr. 16. 2406

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 19 lutego 1930.

Sa 24/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Chaima 
Mosesa Fassa handel gotowych ubrań w K a­
mionce strum. niewpisanego w rejestrze han­
dlowym. Komisarz ugodowy Andrzej Szczepa­
niak Naczelnik Sądu powiatowego. Zarządca 
ugodowy Salamon Engel kupiec w Kamionce 
strum. Audjencja do zawarcia ugody dnia 27 
marca 1930 o godz. 9. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 20 marca 1930 w Sądzie po­
wiatowym w Kamionce strumilowcj. 2415 

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 4 marca 1930.

Sa 121/29. Edykt. W postępowaniu ugo- 
dowem Bernarda Pasternaka z Jarosławia w y­
znacza się ponowną audjencję ugodową na 
dzień 20 Marca 19 10  10  h. rano w Sądzie po­
w iatowym  w Jarosławiu — na którą się wie­
rzycieli wzywa. 2416

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 25 lutego 1930.

Sa 25— 28/26/89. Konkurs do majątku prot. 
firm y: Lwowskie Biuro Opałowe Józef Czacz- 
kes, oraz osobiście odpowiedzialnych spólników 
Józefa Czaczkesa, Mojżesza Saphiera i Edmun­
da Schragego we Lwowie otw arty tus. uchwalą 
z 22 kwietnia 1926 zostaje z braku pokrycia 
kosztów postępowania w myśl § 166 ustęp 2 
o. k. zniesiony. 2384

Sąd okręgowy.
Lwów, 8 stycznia 1930.

Sa 21/30/12. W sprawie ugodowej Herscha 
Krochmalą i Abrahama H orna nieprotokolo- 
wanych kupców we Lwowie zastanawia się 
wdrożone postępowanie ugodowe. 2424

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 27 lutego 1930.

Sa I. 3 30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Samuela 
Hillera, kupca w Żmigrodzie. Komisarz ugodo­
w y p. W ładysław Jakóbiec, Naczelnik Sądu 
grodzkiego w Żmigrodzie. Zarządca ugodowy 
Salomon Schónwetter, szynkarz w Żmigrodzie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
sądzie biuro P. Naczelnika dnia 6 marca 1930 
o  godz. 9 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 4 marca 1930.

Sąd okręgowy cyw., Wydział I.
Jasio, dnia 25 stycznia 1930. 2421

Sa 5/30. W sprawie ugodowej R y fk i Mar- 
gulies z Chodorowa odracza się audjencję na 
dzień 31 marca 1930 gpdzina 9 rano. 2442 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Chodorów, 3 marca 1930.

Sa 26/29. Edykt. W sprawie ugodowej do 
majątku Chaima i Racheli Kartinów kupców 
w M ikołajowie odracza się audjencję ugodową 
wobec nieprzedtożenia sprawozdania przez za­
rządcę ugodowego na dzień .7 kwietnia 1930 
godzina 9 biuro 9 tutejszego Sądu. 2447

Sąd powiatowy, Oddział I.
M ikołajów, dnia 8 marca 1930.

Sa 64/20/15. Sprawa ugodowa do ma­
jątku dłużników Lipy i Herza Heischów w Ba­
ligrodzie. Dłużnicy zmienili projekt ugodowy 
w ten sposób, że ofiarowaną w postępowaniu 
ugodowem 100%  kwotę zapłaconą w 12 mie­
sięcznych ratach z których pierwsza płatną 
jest w 3 miesiące od zatwierdenia ugody. Po­
nowną audjencję wyznaczono na dzień 26 mar­
ca 1930 godz. 1 1  biuro N r. 12 . 2436

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, 5 marca 1930.

Sa 39/30/8. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Michała 
Gelba właściciela sklepu towarów galanteryj­
nych we Lwowie, Gródecka 64. Komisarz ugo­
dowy Dawid Terkel sędzia Sądu okręgowego, 
Lw ów . Zarządca ugodowy Maks H. Gewiirz 
fabrykant parasoli Lwów, Kazimierzowska 17. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 18 dnia 24 kwietnia 1930. o 
godz. 10 % przedpoł. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 15 kwiten a 1930. 2425

Sąd okręgowy, W ydział III.
Lwów, 3 marca 1930.
Sa 73/29/15. Zastanowienie postępowania 

ugodowego. Postępowanie ugodowe do m ająt­
ku dlużniczek Chaji i Anny Kleinerów han­
dlujących w Mielcu z dniem 31 sierpnia 1929 
otw arte zastanawia się z powodu niejawienia 
się dlużniczek na audjencji ugodowej. 2393 

Sąd okręgowy, Wy.dzial IV.
Tarnów , 30 listopada 1929.
Sa 330/29/69. W sprawie ugodowej Fani 

Zwick, kupcowej we Lwowie ustanawia się 
zarządcą ugodowym Jakóba Schreibera zaś do­
tychczasowego zarządcę Filipa Kocha się zwal­
nia. Audjencję ugodową z powodu zmiany 
zarządcy odracza się na 24 marca 1930 go­
dzina 9 .15 biuro 18 tut. Sądu. 2471

Sąd okręgowy, Wydział III.
Lwów, 20 lutego 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 409/29. Ignacy Dajko, urodzony 1895 

w Łanach, jako żołnierz austr. zaginą!. Celem 
uznania go za zmarłego wzj'wa się, aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wiado­
mości o nim Sądowi. 0 6 3

Sąd okręgowy.
Lwów, 1 1  listopada 1929.

T . 572/29. Jerzy  Szelest, urodzony 1869 
w Dm ytrzu, jako żołnierz austrjacki zaginął. 
Celem uznania za zmarłego i rozwiązania 
małżeństwa wzywa się, aby do pół roku zgło­
sił się lub udzielono wiadomości o nim Sądowi 
alo Drow i Emanuelowi Luftow i, adwokatowi 
we Lwowie. 1164

Sąd okręgowy.
Lwów, 16  stycznia 1930.

T . 202/28. Jan Trociów, urodzony 1889, 
Tyśmienica, jako żołnierz austrjacki zaginął. 
Celem rozwiązania małżeństwa wzywa się, 
aby do pół roku udzielono wiadomości o nim 
Sądowi albo Drowi Juljanow i Łuszczijowi, 
adwokatowi we Lwowie co do jego losu.

Sąd okresow y.
Lwów, 16 stycznia 1930. 116 5

T . 360/29. Wasyl Głowacki, urodzony 31 
października 1899 w Olchowcu, służył przv 
koleji, wyjechał z wojskami ruskiemi na 
wschód i zaginął. Celem uznania go za zm ar­
łego i rozwiązania małżeństwa, w zywa się, 
aby do roku od dnia ogłoszenia udzielono wia­
domości o nim Sądowi. 116 6

Sąd okręgowy.
Lwów, 16 września 1929. 116 6

T . 632 29. W ładysław Ceglarski urodzony 
1877 Kamionka Strumilowa jako żołnierz austr. 
zaginął. Celem uznania za zmarłego wzywa się 
aby do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sadowi. 2386

Sąd okręgo-wy.
Lwów, 17  stycznia 1930.

T . 617/29. fan HIuz urodzony 1864 w 
Bojańcu zaginął na Węgrzech przed 38 laty. 
Celem uznania za zmarłego wzywa się aby do 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wia łomo- 
ści o nim Sądowi. 2387

Sąd okręgowy.
Lwów, 17  stycznia 1930.

T . IV . 75/29. Ludwik W ojnar, urodzony 
dnia 6 listopada 1896 w W ol' dalszej pow. 
Eańcut, syin Józefa i Marji z Barów w 1920 
wcielony został do 54 p. p. w Jarosławiu w 
którym  walczy! na froncie bolszewickim i w 
bitwie pod Karolówką w tymże roku miał za­
ginąć. Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego w zywa się aby zawiado­
miono Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 

Sad okręgowy
Rzeszów, dn a 6 grudnia 1929. 2391

T . IV . 60/29. Józef Kido, urodzony 8 
marca 1874 w Łowiaku pow. Kolbuszowa, syn 
Andrzeja i Ka-arzyny w 19 14  wcielony został 
do 29 p. artylerji, II. baterja b. armji austr. i 
walcząc na froncie rosyjskim w 19 14  zaginął. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego a małżeństwo za rozwiązane w zywa 
się aby zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. 
dr. Stefana H akallę w Rzeszow e, którego' u- 
stanawia się obrońcą związku małżeńskiego o  
ząginionym do sześciu miesięcy. 2392

5ąd okręgowy
Rzeszów, driia 4 grudnia 1929.



S:r. s G A Z E T A  L W O W S K A  z  d n i a  14 marca 1930. Nr. 61

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 13 marca.
LW ÓW  (385). Godz. 11 .5 8 : Sygnał czasu, 

hejnał z wieży Marjackiej, komunikat meteo­
rologiczny. — 12 .10 : Koncert z płyt gram ofo­
nowych. — 17 4 5 : Koncert popołudniowy z 
Warszawy. — 18.45: Kom unikaty, rozmaito­
ści. — 19-25: Odczyt ,,Powstanie stycznio­
we w poezji rumuńskiej", wygł. p. Dusza 
Czara. — 20.05: Felieton „Przybyłem , zoba­
czyłem i osłupiałem", wygł. pp. J .  Stafiera i 
A . Czupryk. — 20.30: Koncert wieczorny:
muzyka ickka (tr. z Warszawy'). — 2 1.30 : 
Transmisja słuchowiska z Wilna. — 2 2.15 : 
Transmisja kom unikatów z W arszawy.

W A R SZ A W A  (14 11) . Godz. 12.40: K on­
cert szkolny. — 15.00: Z wykładów dla ma­
turzystów: „R o la  Kazimierza W ielkiego w 
dziejach polskich", wygł. dr. H. Paszkiewicz. 
15 20: „Kochanow ski", wygł. dr. K. Górski.— 
16 .15 : M uzyka z płyt gram ofonowych. — 
17.45: Koncert kameralny. — I 9-2 5: P łyty
gramofonowe. — 20.30: Koncert wieczorny.— 
23.00: M uzyka salonowa z „O azy". —
K R A K Ó W  (512). 19 .25: „Powstanie stycznio­
we w poezji rumuńskiej", wygł. Dusza Cza­
ra. — 20.30: Koncert wieczorny. — 23.00:
M uzyka taneczna z restauracji „Pavillon“ . — 
PO Z N A N  (334). 19 .10 : ..Tak należy zwiedzać 
Paryż dawny?", wy<4 . dr. T . Silnicki. — 19 -3°: 
„C zy  orać głęboko, czy płytko?", wygł. inż. 
dr. T . Świcżawski. — 20.30: Koncert muzyki 
polskiej. — K A T O W IC E  (408). 19.30: ,,Sport 
jako współczesny objaw psychiczny", wygł. 
dr. K. Załuski. — W ILN O  (368). 19 .35: Kurs 
fotografji dla amatorów. —■ 23.00: Muzyka
z restauracji „Polonia". — B R U K SE L A  (509). 
21.00: Koncert z Amsterdamu. — -.LO N D YN  
(356). 21.00 : Koncert sym foniczny. — L A N - 
G E N B E R G  (473). 21.00: Koncert kam eralny.— 
LIPSK  (259). 21.00 : „D ie Geisterbraut", ballada 
Dworzaka.

Piątek, 14 marca.
LW ÓW  (3S5).. Godz. Sygnał czasu,

hejnał z wieży Marjackiej. — 12.05: Koncert 
z płyt gram ofonowych. — 17 4 5 : Koncert po­
południowy z W arązawy. — 18.45: Komunikat 
narciarski P. T . T. — 18.55: Kom unikaty, 
rtffimaito-lci, oraz koncert z płyt gram ofono­
wych. — '19.58: Sygnał czasu. — 20.05: Po­
gadanka muzyczna (transmisja z W arszawy).- 
20 .15 : Transmisja koncertu symfonicznego z 
Pdharmonji warszawskiej, po koncercie ko­
munikaty z Warszawy.

HEMOROIDYULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
Re^slr. Mir. Zdrów. P. Nr. 354 usu­
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zm niejszajążylaki.Sprzedają apteki.

Fabryka chem.-farm.

1 .  GASECKI i SYHOWIE W W H IZ M 1 E
Zastępstwo na M ałopolskę:

WÓW, — UL. SOBIESKIEGO L. 15.
(boczna Halickiej).

MORZE —  TO DROGA

P O L S K I  W Ś W I A T !

Mm i

M  A  1 3  

POLSKIEGO BANKU PRZEMYSŁOWEGO S. A.
podaje do wiadomości  P. P. Akcjonarjuszy,  iż zgodnie z uchwałą  N A D ZW Y C Z A JN E G O  
W A LN EG O  ZG R O M A D Z E N IA  AKCJONARJUSZY z dnia 10 lutego 1930 r., POLSKI  BANK  
P R Z E M Y S Ł O W Y  S. A. na mocy postanowienia P. P. M in ist rów Skarbu oraz Przemysłu  
i Handlu z dnia 7. m arca  1930 r. Nr. 12 33 /3 /30 /D .  II., og łoszonego w M on i to rze  Polskim  

z dnia 1! m arca  1y30 r., Nr. 58.  uzyskał  zezw o len ie :
I. na powiększenie kapitału zakładowego Spółki na niżej 

wyszczególn:onych warunkach:

1. Kapitał zakładowy Spółki podwyższa się o 
6 ,000.000 zł. czyli do zł. 12,000.000 przez w y­
danie 60.000  sztuk akcyj nowej emisji po zł. 
100 nominalnej wartości każda.

2 . Kurs emisyjny określa się na zł. 105 za akcję, 
z których zł. 100 przeznacza się na kapitał 
zakładowy, resztę zaś po potrąceniu kosztów, 
związanych z emisją —  na kapitał zapasowy.

3 . Pierwszeństwo do nabycia akcyj nowej emisji 
przysługuje właścicielom akcyj dawnych emisyj 
w stosunku do ilości posiadanych akcyj t. j. 
po jednej akcji nowej emisji na każdą jedną 
akcję dawną.

4 . Dla wykonania prawa poboru dla dawnych
akcjonarjuszy (p. 3 .) winien być określony ter­
min co najmniej 45-dniowy od dnia ogłosze­
nia subskrypcji na akcje nowej emisji w Mo 
nitorie Polskim.

5 . Repartycji tych akcyj, na które dotychczasowi
akcjonarjusze z tytułu posiadania prawa pierw­
szeństwa się nie zapiszą, dokona Rada według 
swego uznania i określi irh kurs emisyjny,
który nie może być niższy od ceny emisyjnej,
ustalonej w punkcie 2-gim.

6 . Pod względem1 praw przysługujących akcjo­
nariuszom akcje nowych emisyj zostaną zró 
wnane z dawnemi z chwilą wpisania podwyż­
szenia kapitału zakładowego do rejestru han­
dlowego i uczestniczyć będą w dywidendzie 
od dnia 1  lipca 1930 r.
Całkowita wpłata kapitału zakładowego oraz 
zapasowego winna być uskuteczniona w ciągu 
2 ’/2 miesięcy od dnia ogłoszenia niniejszego 
postanowienia w Monitorze Polskim.
W  ogłoszeniach o subskrypcji winny być poda­
ne w całości warunki podwyższenia kap:tału za­
kładowego, ustalone w niniejszem postanowieniu. 
Po uskutecznieniu podwyższenia tego winno 
być niezwłocznie złożone Ministerstwu Skarbu 
szczegółowe sprawozdanie z przeprowadzenia 
subskrypcji wraz z wnioskiem o zmianę odno­
śnego paragrafu statutu o wysokości kapitału 
zakładowego.

10 . Wniesienie do rejestru handlowego może na­
stąpić dopiero po uzyskaniu zezwolenia na 
zmianę paragrafu statutu, o której mowa 
w punkcie 9-tym.

7 .

8 .

9 .

11. W ydanie akcyj nowej emisji 
w ciągu 2 -miesięcy od dnia

II.

winno nastąpić 
wniesienia tego  

podwyższenia do rejestru handlowego.

na przeniesienie siedziby Spółki ze Lw owa do W a r­
szawy i na następującą zmianę w § 2  statutu S p ó łk i: 
zdanie pierwsze § 2. statutu otrzymuje obecnie 
brzmienie następujące:

„Spółka ma siedzibę w W arszawie".

2 .

3 .

4 .

W  wykonaniu powyższego postanowienia i uchwały 
Nadzwyczajnego W alnego Zgromadzenia Akcjonarjuszy 
z dnia 10 lutego 1930 r., Rada Polskiego Banku Prze­
mysłowego S . A  w Warszawie zawiadamia, ż e :

1. Z  dniem 14 marca 1930 r. Polski Bank Prze­
mysłowy przystępuje do przyjmowania zapisów 
na 60.000 sztuk akcyj Polskiego Banku Prze­
mysłowego II. emisji zlotowej po zł. 100 no­
minalnej wartości każda.
W szyscy akcjonarjusze Banku, posiadający akcje 
złotowe I. emisji, korzystają z prawa poboru 
jednej nowej akcji II. emisji wartości nomi­
nalnej zł. 10 0  na każdą jedną akcję I. emisji 
zlotowej Polskiego Banku Przemysłowego po 
zł. 10 0  nominalnej wartość, każda.
Cena emisyjna przy subskrypcji na akcje II. 
emisji oznacza się na zł. 105 za jedną (1) 
akcję nominalnej wartości zł. 100.
Subskrypcja na nowe akcje II. emisji Polskiego 
Banku Przemysłowego S. A . w Warszawie 
rozpoczyna się z dniem 14 marca 1930 roku 
i trwać będzie do dnia 27 kwietnia 1930 r. 
czyli dni 45 , po którym to terminie prawo 
poboru nowych akcyj II. emisji bezwzględnie 
ustaje.
W płaty na akcje nowej emisji przyjmować 
będą: Zakład Główny w Warszawie, ul. S e ­
natorska 42 i wszystkie Oddziały Polskiego 
Banku Przemysłowego w Kraju : w Borysławiu, 
Drohobyczu, Gdańsku, Gdyni, Gorlicach, Kra­
kowie, Krośnie, Lwowie, Lodzi, Stryju. Zagra­
nicą: w Paryżu, 1 rue Taitbout.
Na dokonane wpłaty na akcje II. emisji zlo­
towej wydawane będą świadectwa tymczasowe, 
nowe zaś oryginalne akcje II. emisji z kupo­
nem od 1 lipca 1930 r., wydane zostaną po 
wydrukowaniu ich, za zwrotem św udectw tym­
czasowych. O  terminie tej wymiany nastąpią 
oddzielne ogłoszenia.

o.

6.
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H E N R Y  P O U L A IL L E . 1 ! )

Oszalały pociąg.
P O W IE Ś Ć  -  FILM .

Przekład autoryzowany Stelli Olgierd.

Bo i poco się kłócić i tak b y  się 
nie porozum ieli...

— Chciałeś, żebyśm y pobili re­
k o rd ?

Palacz, k ró ry  nie dosłyszał w y ­
raźnie stów w yrzeczon ych , śmieje
się rów nież.

M om ent odpoczynku , k tó ry  prze­
m ija natychm iast, bo  człow ieka po- 
chła nia znów  obow iązek.

— T rzeb a  zm niejszyć szybkość, 
aby nie przyjechać przed czasem.

M echanik najspokojniej w  świecie 
zam knął regulator, przekręcił kran 
autom atyczny.

N ic  się nie stało n ad zw ycza j­
nego! — pom yślał.

I znów  przeszukuje w zrok iem  
skraw ek h oryzon tu  i ośw ietlone m iej­
sce przed m aszyną.

Palacz grzebie łopatą w  ognisku 
w  poszukiw aniu  popiołu , by p rz y tłu ­
mić długie języki żarłocznego ognia. 
Twarz jego w  świetle rozpala się, 
pot czarny płynie strumieniem.

N a  sekundę lub dw ’e płomień 
przygasa, pomrukując skrycie, by za

chw ilę znów  zatrium fow ać.
—  T o  b y ło  niezłe! —  odezw ał się 

sam do siebie i znów  zabrał się do 
w alk i z zaciekłem i językam i, co k ą­
sają łopatę, otaczając ją w o k o ło , a 
czasami rzucają się i na tw arz cz ło­
w ieka, k tó ry  ledwie zdąża uskoczyć 
w ty ł.

Podstępna w alka toczy się dalej, 
zdaje się w reszcie, że palacz zw ycięży ł 
język i buntow nicze. O dkłada n arzę­
dzie, ociera pot z czoła, z piersi, w y ­
pija ły k  w ina, w ysuw a tw arz naze- 
w n ątrz , szukając podm uchu w iatru , 
k tó ry  go natychm iast ow iew a. C z ło ­
w iek  w ciąga w  siebie pow ietrze, rzu­
ca okiem  na ognisko.

— T a k , teraz będzie dobrze...
*

*  *

Ju ż  od półtrzeciej godziny pędzą 
całą parą. D ojechali do strom ego 
wzniesienia, w net je zdobyli i znów  
przez dłuższą chw ilę ten sam ponury 
krajobraz.

W  tem  w  oddali, jakby  w  głęb i­
nach nocy, pojaw iają  się m igotliw e 
św iatełka. Z am knięte w  obram ow anie 
okienka lo k o m o tyw y , zdają się tań­
czyć wśród oceanu ciem ności.

Orjentują się. V illetreize. P ierw szy 
postój.

—  Za jakieś io  minut, najwyżej 
kwadrans, będziemy na stacji.

— I tak przyjedziemy przed cza­
sem.

| —  Postoim y dwadzieścia m inut,
I zam iast dziesięciu i w szystko  będzie 
! w porządku.
I Z jeżdżają po pochyłości. Pociąg 
I lekko się ześlizguje z niej.

Św iatła rosną. Przed chw ilą  jesz- 
| cze b y ły  to punkcik i ledw o dostrze­

galne, a teraz przybierają  kształty, 
już w idać ich form ę, k w ad raty  i p ro ­
stokąty , posuw ające się naprzód.

W ielka plam a św iatła. T o , w idzia­
na z boku, stacja, której strzegą o- 
świetlone slupy sygnałów , m ilczący 
patrol bezpieczeństw a, zawsze na stra­
ży. S zyn y  skręcają. Pociąg, posłuszny 
ich skinieniu, biegnie tym  śladem.

Stacja przedstaw ia się jak o  zupeł- 
m ic prosta lin ja św iateł, dość jeszcze 

oddalona. O ddalona n iby, ale za 
dwie, trzy  m inuty, pociąg do niej do­
biegnie.

M aszynista robi potrzebne p rz y ­
gotow ania.

Palacz odruchow o grzebie m ocno 
w ognisku długim  pogrzebaczem .

X I.
Podróżn i, zam ierzający odjechać 

bezpośrednim  pociągiem  D ixville- 
Prim a o 2.49, zebrani praw ie w szyscy 
od godziny na peronie —  niektórzy 
nawet przybyli znacznie •wcześniej.

Jak czekać, to czekać! w  gorącz* 
ce odjazdu lepiej spokojnie czekać na 
miejscu.

Zresztą, jest przecież bufet... T y m ­
czasem jednak n ikogo niem a w  bu ­
fecie, ani w  poczekalniach. O d 2.30  
każd y w oli przechadzać się po pero­
nie, jak  gd yb y  w yd eptyw aniem  k ro ­
kó w  m iał skrócić się czas o czekiw a­
nia.

Podczas, gdy tak w szyscy drepczą 
na m iejscu, w skazów ka sekundnika 
biegnie naprzód, a za nią posuw a się 
w skazów ka m inutow a, k tórej się tak 
bardzo nie spieszy i w pew nym  m o­
mencie opada naraz, jak gd yb y  zm ę­
czona staw ianym  oporem .

W idać, jak  podróżni podchodzą 
jedni ku  drugim . N iem a chw ili b ar­
dziej odpow iedniej dla zaw arcia zna­
jom ości, jak  perspektyw a w spólnej 
jazd y. G o d z in y , spędzane w  drodze, 
są zawsze tak  długie, a rozm ow a u- 
łatw ia zabicie czasu. T y lk o  ci, k tó ­
rzy  m ają zam iar spać w czasie jazdy, 
stoją po kątach, n ieruchom o. R eszta 
zaś w ysuw a się, aby b yć  w idzianą.

Zdania oklepane, głupie...
— Strasznie zim na ta noc...
— O , tak !
—  C o  praw da, to  już i pora ro ­

ku...
— W olę jednak zim no, niż 

deszcz!
Rozm owa tak trwa dalej.

(C. d. n.)
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